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Ponur~ ·dzień "" Płock Niesamo~ita ntsza niarja"Witó~ odprawiona 'W języku rosyjskim 
DRZWI SALI SĄDOWEJ STOJĄ DZIŚ OTWOREM 

Niedziela w klasztorze mariawickim u
płynęła pod znakiem przygnębienia. 

Po korytarzach snują się zakłopotani księ 
źa i braciszkowie i zawstydzone siostry. 
Wszyscy oni unikają wzroku osób zwiedzają
cych urządzenia klasztorne. 

MSZA KS. KOWALSKIEGO. 
W czesnym rankiem onegdaj oskarżony 

arcybiskup Kowalski odprawił w kościele 
klasztornym mszę, której wysłuchali obecni 
w Płocku w komplecie biskupi mariawiccy, 
proboszczowie parafij, duchowni niższych 
stopnj, klerycy, siostry, braciszkowie i dzia· 

· twa z internatów, szkół i ochron marjawic
kich. 

NARADA BISKUPOW. 
Bezpośrednio po tej mszy w mieszkaniu 

Kowalskiego rozpoczęły się narady bisku
pów w sprawie toczącego się procesu. 

Podobno na konferencji ustalono, iż wra· 
tie skazania Kowalskiego następcą jego hę· 
dzie o. Filip (biskup Feldman). Wprawdzie 
starszym biskupem jest Próchniewski, ale na 
jego niekorzyść przemawia okoliczność, iż 
był on niegdyś księdzem kościoła rzymsko
katolickiego. 

NIESAMOWITE NABOżEfllSTWO. 
W międzyczasie w kościele klasztornym 

odbywało się niesamowite misterjum. 
mM MA*M!WW 

P. Prezydent Rzplitej 
na poświęceniu sztandaru 9 pułku 

Strzelców Konnych 
Korespondent „Hasła" donosi z War

szawy: 
P. Prezydent Rzplitej udaje się jutro qo 

Grajewa na uroczystość poświęcenia sztanda
ru 9 p. Strzelców Konnych. 

Do stolicy wraca P. Prezydent 28 b. m. 

Minister Hermes 
przybył do Warszawy 

Wczoraj powrócił do Warszawy min. Her 
tnes, przewodniczący delegacji niemieckiej do 
rokowań z Polską. 

Odprawiał je b. psalmista cerkwi prawo
słownej w Nabrożu w Piotrkowskiem, wyda
lony z kościoła prawosławnego za wysoce 
niemoralne prowadzenie się - nazwiskiem 
Szwedko. 

Modły odprawiano w języku rosyjskim. 

Na chórze rosyjskie pieśni kościelne śpie
wał chór zakonnych dziewcząt marjawickich, 
myląc się co chwila i fałszując w najfatalniej· 
szy sposób akcent rosyiski. 

I SUMA i KAZANIE. 
Bezpośrednio po ukończeniu „nabożeń· 

Grupa młodych mandolinistek 
w strjoc:h pomysłu "mateczki" Kozłowskiej. W §rupie tej znajdują si~ wszystkie 

oskarżycielki ucybiskupa marja witów Bezpośrednio po powrocie min. Hermes ~ 
skomunikował się z przewodniczącym dele- ~ 
gacji polskiej p. Twardowskim, którego poin· 1 

. fu~~o~~~~$n~w~ ==~.=~.=~.~~.~~.~~Y~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
wie rokowa1~ z Polską. Y • Y. •T 

stwa prawosławnego", rozpoczęła si~ w ko
ściele suma. 
Nabożeństwo celebrował biskup Próchniew 

ski. 
Do ołtarza biskup Próchniewski podszedł 

w asyście 30 młodych dziewczynek z grupy 
mandolinistek i śpiewaczek, ubranych w stro
je ludowe pomysłu „mateczki" Kozłowskiej. 

Strój ten składa się z łowickiej spódniczki 
wyszywanego błyskotkami gorsecika i ser
daczka, wielu sznurów korali i pęków wstą
żek. Na głowie dziewczęta mają coś w rodza· 
ju korony lub t. zw. „kokosznika" rosyjskiego 
· W połowie mszy biskup Próchniewski 
wszedł na ambonę i wygłosił kazanie do ze· 
branej garstki ludu. 

Mówił on o prześladowaniu marjawitów i 
dowodził, że cały akt oskarżenia jest czczym 
wymysłem. · 

• * • 
Dwudniowa przerwa w procesie stała się 

dobrze zasłużonym odpoczynkiem nietylko 
dla sędziów i obrony, ale przedewszystkiem 
dla świadków, t. j. wszystkich poszkodowa· 
nych dziewcząt i kobiet, których częste ba
dania i krzyżowe pytania doprowadziły do zu 
pełnego rozstroju nerwowego. 

Od dziś otworzą się znów drzwi sali sądo· 
wej, a potok zeznań świadków poszkodowa· 
nych odbije się szerokim echem po kraju. 

Katastrofa kolejowa 
na stacji Kutno 

7 wagonów rozbitych-1 osoba ranna 
Korespondent „Hasła'' donosi z W ar~· 

sza wy: 
Wczoraj wieczorem zdarzyła się kata· 

strofa kolejowa na stacji Kutno. 
O godz. 7 min. 45 wiecz. pociąg osobow,, 

jadący od strony stacji Żychlin wpadł na pięć 
wagonów towarowych. 

Siła uderzenia była potężna. 
W jednej chwili z wagonów tych pozo• 

stały tylko połamane deski i pogięte sztaby 
żelazne. 

Lokomotywa i dwa wagony pociągu oso
bowego zostały rozbite i wykolejone. 

Z pasażerów na szczęście nikt nie ucier· 
piał, aczkolwiek wielu ogarnęło przerażenie . 

Za służby kolejowej raniony został nad· 
konduktor Kowalski. 

500 TRUPÓW w· ZG I ZCZACH TE · T U 
Dantejskie sceny wśród morza płomieni 

StPaszliwa katastrofa w Madrvaie 
MADRYT, 24.9. W niedzielę wieczorem 

olbrzymi pożar zniszczył całkowicie teatr 
„Noveades", położony w najbardziej ożywio
nej dzielnicy miasta. Teatr ten był najwięk· 

Dr. med. J. Bette 
SpecJnUsta chorób we1netrznvcb I dzieci 

Plotr~owska &, tel. 44-95 
powr6cił 

Przyjmuje od 8-11 z rana i od 4-6 popoi. 

szym w Madrycie. Liczył 6 pięter. W chwili 
wybuchu pożaru o godzinie 20 min. 30 w te· 
atrze znajdowało się 3600 osób. Ogień wy
buchł na scenie w czasie ostaniego antraktu. 
Część publiczności z parteru i lóż artero· 
wych zdołała opuścić teatr. Płomie · erzył 
się z nadzwyczajną szybkością, ogarniając 
wewnętrzną drewnianą konstrukcję teatru. 
Orkiestra, pragnąc przyczynić się do utrzy· 

I 
mania porządku, nie przestawała grać. Wy· 
buchła okropna panika. W krótkim czasie 

I 
ogień ogarnął cały gmach. Publiczność rzu
ciła się do nielicznych wyjść, tłocząc się tak, 
ie kilkaset osób zostało w płomieniach. Dzia· 

ły się okropne sceny. Osoby, którym udało 
się uratować, opowiadają, iż widziały jak o
koło 30 osób oszalałych rzuciło się w płomie· 

I nie, pragnąc widocznie przyjść z pomocą bli
skim. Wielu zostało zadeptanych na śmierć. 

W śród dymiących szczątek leżą dotych
czas trupy. Niemal wszystkie instytucje ra
townicze zjawiły się na miejscu katastrofy, 
zajmując się ratowaniem rannych, których 
liczba przekracza 200 osób. Trzy osoby z 
pośród rannych zmarły już. Stan osiemdzie
sięciu dalszych jest beznadziejny. 

Dokładna liczba ofiar nie jest jeszcze u
stalona. Na schodach, prowadzących do am· 

fiteatru, znalezionych 25 trupów. Na parte
rze znajduje się również pewna ilość ofiar, a 
na piętrach wyższych jest ich najwięcej. 

W ciągu dnia liczba ofiar ma być ustało, 
na. Wojsko i żandarmerja współdziałają w 
akcji ratowniczej. 

Przedstawiciele władz z generałem Primo 
de Rivera na czele udali się l!a miejsce ka
tastrofy. 

(PAT) 

Dokończenie na stronie 2~ęf 



~. 2 

PARYŻ, 24.9 We~ług wiadomośc.: .i"de
szłych tu z M.ad:rytu, skutki olbrzymi po
żaru „Teatro Novedades" mają hyć stras.zli
we. 

Ostatnie doniesienia oceniają, liczbę zabi
tych na 500 osób. 

żaden z wl.@ów, znajdujący :iię na gór
nvch piętrach, nie zdołał dotrzeć do wyjścia. 
W ~y;;cy przygnieceni płonącemi belkami, 
zgmęh w płomieniach. 

MADRYT, 24.9. Całe miasto żyje pod 
wrażeniem katastrofalnego pożaru T eatro No 
vedades. 

Naoczny świadek pożaru, 1nnszynista tea-

Prezydent Au trji s ę uje 
BERLIN, 24.9. Wielkie wt.'ażeJ;'\ie v ku ach 

politycznych Wiednia wywarła wiadomość o 
mającem nastąpić w listopadzie ustąpieniu 
dr. Heinischa ze stanowiska prezydenta repu
bliki austrjackiej. 

Jako na j poważniejszych kandydatów na 
to stanowisko wymieniają prezesa Miklasa i 
prof. Wettsteina. Partje nacjonalistyczne ma
ją postawić wniosek o przyznanie prezyden· 
Łowi Heinischowi emerytury. (ATE) 

Manewry Reichswehry 
na Sląsku 

BERLIN, 24.9. Wczoraj rozpoczęły się na 
niemieckim Górńym śląsku wieikie ma:newl'y 
Reichswehry. W manewrach bier2e udział w 
charakterze obserwatora i doradcy prezydent 
Rzeszy Hindenburg. (ATEJ 

Trzt:sienie ziemi 
w Los Angeles 

LONDYN, 24.9. W mieście Los Angelos 
'W Kalifornii dało się odczuć ubiegłej niedzie
li trzęsienie ziemi. Zjawisko wstrząsów 
podziemnych powtarzało się trzy razy. Wię
kszych szkód nie zauważono. (A TE) 

17-ta oterja Państwowa 
16-ty dzień ciągnienia V klasy. 

50000 zł. na nr. 54323. 
25000 zł. na nr.nr. 33638 150781. 
5000 zł. na nr.nr. 20776 62546 73121 143346 

149439. 
WOO zł. na nr.nr. 16311 34940 42990 44208 

50229 97451 98344 114053 143482 
147233. 

2000 zł. na nr.nr. 71897 110893 130174 
140768 145808. 

1000 zł. na nr.nr. 12201 27659 28003 53606 
63840 68673 68694 85173 89558 90450 
92985 93917 94434 123076 140210 
141675 145804 152879. 

600 zł. na nr.nr. 9542 9742 27627 45732 
45884 47694 59991 64547 73037 73958 
83258 84518 86350 91552 92304 107361 
111603 119613 135074 148326. 

500 zł. na nr.nr.: 1775 2191 4123 5847 6357 
8751 9110 9340 12198 13076 13197 
14187 14493 14403 14635 15838 16121 
16210 16482 16905 17078 17129 17291 
18081 18598 19025 19175 19180 19572 
20049 20064 20671 24015 24629 25363 
29432 30028 30700 31913 32283 35736 
36569 39063 39990 41241 42023 45583 
47073 47311 49117 49444 52898 53397 
53585 54421 55326 58356 59160 60252 
61845 62070 62180 62619 63063 63538 
65182 65675 67847'68411 69977 71156 
71288 73468 73967 74793 75769 76041 

z 
(Dokończenie) 

tralny, o owiada, iż eożar wybw;:hł podczas 
ostatniego aktu. 

Na ciemnej sce ie ta!lczył wła · ie zesp · 
baletowy. Tancerki trzymały laski., zakończo
ne różnokolorowemi świecącemi lampkami 
elektrycznemi.. 

Na.ile ws:&ystkie ża1ówki laskach ł 
cerek pękły z hukiem. 

Teatr pogrążył się w ciemnościach. 
Z za kulis przedostawały się na widownię 

odgłosy gorączkowego ruchu, słyszano niezro 
zumiałe okrzyki. 

Pożar wybuclzl skutkiem krótkiego spię
cia w garderobach tancerek, a naitępnie ob
i ąl dekoracje. 

Publiczność zaniepokojona i zdezorjento
wana. Tiie wiedziała co z sobą począć. 

Gdy ze sce~y buchn.ę.ly ~ widownię pierw 
sze jęiyki płomieni, wśród widzów pc>w~tała 
nieopisana panika. Wszystko rzuciło się do 
wyjść. 

W najtragiczniejszem położeniu znaleźli 
się widzowie na wyższych piętrach. 

Przy krwawem świetle płonących urzą
dzeń teatru rozgrywały się straszne sceny. 

Lurlzie ogarnięci szałem strachu, zeskaki
wali z galerj i na parter i padali ciężko ranni 
z pogruchotanemi kośćmi, tratowani przez u
ciekających. 

llli.1i zeskakiwali wprost na głowy pchają
cych się ku wyjściu, pomnażając w ten spo
sób liczbę ofiar. 

Grozę katastrofy powiększał fakt, że na 
przedstawienie popołudniowe przybyły całe 
rodziny wraz z dziećmi. 

Naoczni świadkowie widzieli, jak matki 
rzucały z gór:r, na parter ctzieci, nie zdając so

. e sprawy, że tam również czeka je okropna. 
śmierć. 

Jeden z obecnych, nawołujący swe dzied, 
poniósł śmierć pod obcasami kilkuset osób. 

Przepełnione sc ody Die wy\fzytnaly cię
żaru, runęły wyższe piętra, przygniatając 
dziesiątki osób. 

Przed teatrem i na pobliskich ulicach ze
brały się tysiączne tłumy krewnych i znajo
mych widzów, znajdujących się w płonącym 
teatrze. 

Zewsząd rozległy się rozpaczliwe okrzyki 
rozgorączkowany tłum stale szturmował sil
ny kordon policji i wojska, otaczający teatr. 

Publiczność, zebrana przed teatrem i straż 
pożarna bezsilna wobec rozszalałego żywiołu, 
musiała bezradnie przypatrywać się tragk:z
nym scenom, rozgrywającym_ się na dachu 
6-piętrowego gmachu i w oknach teatru. 

Na dachu budynku teatru biegały rozpacz 
liwie trzy płonące postacie ludzkie, z tych je
dna z dzieclliem na ręku, rozpaczliwie wola-

1 ;ąc o pomoc. Nieszczęśliwi zginęli w oczach 

I 
zgromadzonych tłumów. 

MADRYT, 24.9. Godz. 9-ta. Do tej pory 
zdołano wydobyć ze zgliszcz spalonego tea
tru 63 trupów. 

Liczba rannych umieszczonych w szpita-
lach wzrosła do 300. 

Z pośród 80 ciężko rannych zmarło już 
5 osób. 

Pożaru otaczających teatr domów nie zdo 
łano dotychczas stłumić. 

. . „........... ,.,...:;·. „ .•. . ' .... -.:.i..-.: • • „. ', . 

tahlhelm żąda zm„any konstytuc· 
w ee druzgocącej klęski polityki zagranicznej Niemiec 

ERLIN, 2-4.9. Zarząd naczelny Stahlhel· 1 koniecznem jest podjęcie inicjatywy polityki 
mu, ~tóry obradował w sobotę i w niedzielę w ofenzywnej. 
Mą eburgu ogłosił uchwałę oświadczającą, Stahlhelm zapowiada, że taką polit :ę 
że wobec druzgocącej porażki, jakif!fj dozna- , pc>dejmie i w pierwszym rzędzie zażąda z ·a
ła o ityka zagraniczna rzeszy niemieckiej, ny konstytucji Rzeszy w drodze pleh· y-

tu. (PAT} 
1 

Zamach dynamitowy na 
pod Lwowem 

pociąg 

Sp strzeżenie robotnika pokrzyżowało plany zamachówc „ w 
orespondent donosi z War--

szav.ry: 
!.e stacji Skiłów z pod Lwowa donoszą o 

Przeprowadzone dochodzenie wykryło w 
rozkopie znaczną ilość materjałów wybucho
~ch. 

tajen:miczym zamachu na pociąg. śledztwo w toku. 
Jeden z robotników kolejowych, wracając 

do domu zauważył, że tor kolejowy jest w I Ogólnie uważają, że to nowy akt ze s ro
pewllem miejscu rozkopany. ny grasujących w Małopolsce dywersaq~w. 

Likwidacja szajki szpiegowskiej 
na terenie woj. nowogrodzkiego i poleskiego 

szawy: go m. Baranowicz, Sokół-Potyłowskiego, ad: 
Ko{espondent „Hasła'' donosi z War- , Jana Szulakowskiego, przemysłowca i ra~nę-

Dowiadujemy się. że w związku z likwida- ministratora dóbr ks. Radziwiłła, oraz kil~u
cją akcji szpiegowskiej na terenie woj. nowo- / nastu nauczycieli. 
grodzkiego i poleskiego aresztowano m. in. -------.„ 
il 
p 
fj . 
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li 

•••••••••••••••••••••••••••••••m•••••••••••••• ~ li 

Wypoż rczalnia książ~ li 

76769 78013 78316 79082 81184 83284 li . 
83694 85416 85469 86288 86871 87432 li przy księgarni i składzie nut li 

87996 89664 89898 91637 91916 92900 • G B THNE · WOLFFA • 
93053 94488 96003 96014 98410 99089 il E E RA I B 
100378 100605 100680 103411 104282 : = 
104661 105631 106985 109248 109s39 • p1·otrkowska 105, te1. 1-80 • 
112827 113054 113154 118224 118967 8 I 8 
119459 122016 130658 132179 132330 = . . , . li 
133020 133273 139340 142859 143776

1

11 posiada ostatnie nowosc1. I 
145486 149089 149985 150189 151046 • • 

151655 152025 154905. ~-··························•••11••········ ......... ~ 
Do akt Nr. 1429, 1928 r. Do akt. Nr. 989, 1928 r. 

Ogłosze„=~. Ogłoszenie. 
Komornik przy Sądzk Ok 1owym w Ło- Komornik przy Sądzie Okręgowym w Ło-

dti Leonard Naborowski, zaruil.:;zkały w Ło· dzi, Jan Rzymowski, zamieszkały w Łodzi, 
dzi, przy ul. Głównej 17, na zasadzie art. przy ul. Sienkiewicza 67, na zasadzie art. 
1030 Ust. Po-;t. Cyw. ogłasza, ; e w dniu 11 1030 U. P. C. ogłasza, że w dniu 3 paździer
października 1928 roku od godziny 10-ej ra- nika 1928 r. od godz. 10 rano w Łodzi przy 
no. w ~odzi, przy ulicy Łącznej Nr. 44 odbę- ul. Andrzeja Nr. 43, odbędzie się sprzedaż z 
dzie się sprzedaż przez licytację ruchomości przetargu publicznego ruchomości, należą
~ależą~ych do ~onsta~tego Arndta, składają- cych do firmy „Stanisław Goszczyński'' 
,ych się z mebli, ocenionych na sumę 515 zł. s~ładających się z mebli i maszyny do pisa-

tódi, dnia 17 września 1928 r. I ma, oszacowanych na sumę zł. 2050. 
KOMORNIK. Łódź, dnia 20 września 1928 r. 

· KOMORNIK· 
L. Naborowski. Jan Rzymowski. 

Do akt. Nr. 1164, 1928 r. 

Ogłoszenie. 
Komornik przy Sądzie Okręgowym w Ło

dzi, J Rzymowski, zamieszkały w Łodzi, 
przy u. Sienkiewicza 67, na zasadzie art. 
1030 U. P. C. ogłasza, że w dniu 4 paździer
nika 1928 r. od godz. 10 rano w Łodzi przy 
ul. Piotrkowskiej Nr. 69 odbędzie się sprze
daż z przetargu publicznego ruchomości, na
leżących do Izaaka Fajwisza i składających 
się z mebli, oszacowanych na sumę zł. 720. 

Łódź, dnia 19 września 1928 r. 

KOMORNIK: 
Jan Rzymowski. 

a da 
Niedziel e „Hasło" u erzyło alarm i 

pow-odu niesłycha ego wywiadu :z . d-rero 
Barcińskim, rozesłanego wszystkim redak· 
cjom przez &gencję prasową „Polpress". 

Z wywiadu łego do:wiedz.ieliśmy ~ię, że p. 
Barci' ki p~zerzuca. całą odpowiedzialność 
za sprowokowanie roboiników do ostaiQie
go strajku na czynniki Z<\dowe. 

Zaalannowałiśmy niezwłocznie p. inspek
tora pracy i ostrzegliśmy w porę, że tego ro
dzaju bezczelne kłamstwa usiłuje się prze
mycić do prasy i przeto konieczne jest na· 
tychmiastowe zaprzeczenie niecnym insynu· 
acjom. 

P. inspektor Wojtkiewicz takie aprze
czenie złożył. 

Zrozumiał, kto na.leży, że kłamstw nie 
wolno przemycać. 

Obecnie {szkoda, że z opóźnieniem w 
stosunku do innyc dzienników) otrzymuje
my list p. d-ra Barcińskiego, w którym stwier 
dza on, że żadnego wywiadu nie udzielał. 

List ten brzmi: 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Uprzejmie proszę o łaskawe zamieszcze• 
nie na łamach poczytnego pisma Pańskiego 
poniższego oświadczenia. 

W miejsco·wych dziennikach ukazał się WY. 
wiad, rzekomo przezemnie udzielony. Mię
dzy innemi powiedziano tam, jakobym miał 
wywieszenie regulaminów pracy i tabel kar 
we fabrykach przypisać naciskowi ze strony 
Inspekcji Pracy, czemu Pan Inspektor Pracy 
zgodnie z prawdą zaprzeczył. 

Naskutek tego oświadczam: 
1) że wywiadu nikomu nie udzielałe~ 

gdyż przypadkowa trzyminutowa roz
mowa telefoniczna z n,agabującym 
mnie reporterem jednej z Ajencyj Pra
sowych nie jest wywiadem, 

2) że w rozmowie tej o motywy wywie· 
szenia regulaminów i tabel wogóle nie 
byłem zapytywany i tern samem odpo
wiedzi nie udzieliłem. 

Pytanie to nie mogło być zresztą posta
wione, gdyż wiadomem było powszechnie już 
od pierwszej chwili zatargu, że wywieszenie 
regulaminów i tabel kar nastąpiło w wyko
naniu obowiązującego już od dnia 23 sierpnia 
przepisu prawa. 

Wobec tego przypisywana mi odpowiedź 
na niepostawione zapytanie jest czczym wy
mysłem reportera i jako taką niniejszem ją 
piętnuję. 

Z poważaniem 
Dr. M. Barciński. 

Z całem uznaniem podkreślamy gotowość 
p. d-ra Barcińskiego do natychmiastowego 
zaprzeczenia szkodliwym kłamstwom, pod 
któremi jego nazwisko podpisano i śpieszy• 
my list jego rzeszom robotniczym opubliko· 
wać w całości. 

• Listu tego nie należy analizować, ani też 
- wobec godnego uznania pośpiechu p. d-ra 
Barcińskiego - nie wypada zastanawiać się 
nad temi ustępami jego oświadczenia, które 
wydaćby się komuś mogły nieprawdopodob
nemi, lub niejasnemi. 

List ten stwierdza jedno, a to najważniej
sze, że winy za sprowokowanie strajku nie 
należy przypisywać p. Inspektorowi Pracy i. 
że p. dr. Barciński jest również tego zdania. 

Sądzimy, że dobrze się stało, iż .,Hasło'~ 
wszczęło alarm, gdyż W)'Wiad, o którym mo
wa, próbowano przemycić, w tak krótkiej 
formie i tak „niewinnie", że kto wie, czy nie 
zginąłby on w gazetach, kto wie czy sam p. 
dr. Barciński zauważyłby to niecne naduży
cie jego nazwiska. 

Agencja „Polpress" próbuje w nonsen
sowny sposób tłumaczyć się z tego skandalu 
w liście do redakcji. 

_ Tłumaczenie jest wykrętne i nie z;,tsługuje 
na opublikowanie. 

łłlieiski Kinematograf Oświatowy 
WODNY RYNEK (róg Rokicińskiej) 

Początek seansów dla dorosłych o godz. 18.45 
i 21. w soboty I w niedziele 16 45. 18.45 I 21. 
Początek seansów dla młodzieży o g. 15-ej 

i 17.-. w soboty I niedziele o 13 i 15-ei 

Od wtorku, dn. 25-go września do ponie
działku, dn. 1-go października 1928 r. wł. 

Dla doro!sych; 

Parada rekrutów 
Komedja w 10 aktach. 

Dla młodzieży: 

Męczennik sportu 
W roli głównej HA1'0LD l..LOYD 

Nadprogr.; Koko, król powietrza i Kajtuś, aport. 
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Przed wyborami 
do Izb Rzemieślniczych 

Za zielonym stołem polityki toczyła się 

Zbliżają się wybory do Izb Rzemieślni
czych. 

TRZYGODZINNA WALKA O NAD ENJĘ 
Przystąpić mamy do 'powołania do życia 

własnych organów samorządu gospodarczego 
i to w chwili, kiedy świat rzemieślniczy prze
żywa nadal ciężki kryzys ekonomiczny nie 
pozwalający na odbudowanie przedwojenne
go dobrobytu polskiego mieszczaństwa. 

Optymizm Brian da poczyna ŚWit:Cif triumfy 

W Izbach Rt:emieślniczych znaleźć musi
my obronę interesów rzemiosła, drogę do je
go ekonomicznego podźwignięcia, wreszcie do 
wszechstronnej planowej pracy nad udosko
naleniem wytwórczości rękodzielniczej, pod
niesieniem wiedzy zawodowej i rozwojem na
szych warsztatów wytwórczych. 

W pracy tej rzemiosło oprzeć się powin
no na współdziałaniu z Rządem, który przez 
powołanie do życia samorządu gospodarczego 
dowiódł, że docenia należycie rolę rzemiosła 
w życiu gospodarczem i społecznem odrodzo
nej Polski. 

Dobrodziejstwo samorządu gospodarcze
go odczuje przedewszystkiem świat rzemieśl
ników b. Królestwa Kongresówego i Ziem 
.Wschodnich, który dotychczas będąc pozba
wiony Izb Rzemieślniczych nie miał możno
ści zabierania głosu w obronie swych najży
wotniejszych interesów. 

Rzemiosło polskie, mające tak piękną 
wielowiekową tradycję w organizacji zrze
szeń cechowych, tych podstawowych komó
rek ustrojowych samorządu rzemieślniczego, 
musi dać dowód, że potrafi stanąć zwartym 
szeregiem do pracy nad polepszeniem swej 
doli, nad budowaniem lepszego jutra. 

Do urn wyborczych powołani są wszyscy 
rzemieślnicy, zarówno cechowi, jak i niedy
plomowani majstrowie i czeladnicy, prowa
dzący samodzielnie warsztaty pracy. 

Aby stworzyć Izby zdolne do owocnej 
pracy nad podniesieniem rzemiosła polskie
go, konieczn m jest usunięcie z terenu Izb 
wszelkiego partyjnictwa i utworzenie jednoli
tego frontu rzemieślniczego. 

Tą myślą kierowane organizacje pracują
ce na terenie świata rzemieślniczego: Zwią
zek Rzemieślników Chrześcijan w R. P., Zje
dnoczenie Stanu Średniego i Centralne To
warzystwo Rzemieślnicze w R. P. postanowi
ły dla uzgodnienia wysiłków i przeprowadze· 
nia wspólnej akcji wyborczej oprzeć się na 

Genewa, we wrześniu 1928 r. 
Dopiero o wpół do drugiej niecierpliwe

mu wyczekiwaniu całego tłumu dziennikarzy 
położony został kres. Wyścig po schodach.
Meta: otwarte drzwi sali hotelowej, w któ
rych ukazuje się lord Cushendum ze swoimi 
gośćmi - Briandem, Millerem, Scialoją, 
Adatcim, etc. Briand pomny swej przeszłości 
dziennikarskiej, umie, bodaj najlepiej, radzić 
sobie w takich sytuacjach, odpiera bowiem 
atak żartobliwem, a jednak znamiennem po
wiedzeniem lapidarnem: „Une constatation a 
iaire: nous sommes tous vivants!" ... Ton gło
su i wyraz twarzy podkreślały sens tego dy
plomatycznego komunikatu, w którym mie
ściła się przejrzysta _aluzja do treści obrad. 
Na „zielonym stole polityki międzynarodo
wej" - dla ścisłości zaznaczyć wypada, że o 
godz. 12-ej przykryto go białym obrusem do ... 
śniadania - toczyła się długa walka o Nad
renję. Briand dał dziennikarzom do zrozumie 
nia, że nikt nie poległ w tym bezkrwawym, 
a przecież niesłychanie doniosłym boju. Stąd, 
kapitalnej wagi zagadnienie: rozumieć to na
leży, że wyniki trzygodzinnej bitwy n.ie były 
rozstrzygającemi, czy też, że t'omiędzy prze
ciwnikami nastąpiło zasadnicze porozumie
nie? ... I - jeśli słusznem okaże się to drugie 
przypuszczenie - drugie jeszcze pytanie: 
kto poniesie koszty pokoju?... Po upływie 
bardzo krótkiego czasu ogłoszony został ofi
cjalny komunikat, którego treść powtórzyły 
bezzwłocznie wszystkie agencje telegraficz
ne. W tej więc enuncjacji - a raczej, pomię
dzy jej wierszami - doszukiwać się należy 
odpowiedzi na oba pytania. Kluczem, poma
gającym odcyfrować ten, nieco zawiły tekst 
muszą być komentarze urzędowe, interpre
tacje prasowe etc. 

Jeden fakt rzuca się w oczy: Niemcy 
wbrew dotychczasowej taktyce swojej, skłon 
ne są wykupić „fant" nadreński, znajdujący 
się w militarnym zastawie u aljantów, którzy 
z drugiej strony, zgadzają się na dokonanie, 

(Korespondencja własna „Hasła'') 
pod pewnemi warunkami, tej tranzakcji. -
Briand, pełnomocnik głównego wierzyciela
F rancji, oświadcza, iż może sobie powinszo
wać szczęśliwych wyników pertraktacyj, 
„pozwalają one bowiem przeprowadzić gene
ralną likwidację wszystkich problemów, ist
niejących obecnie" .„ Optymizm tej deklara
cji publicznej wydaje się być tak wielki, że 
prawie aż ... niepokojący dla krajów, sprawa 
materjałnych gwarancyj nadreńskich specjal
nie interesujących się. Boć przecież spodzie
wp.ć się należy, że na porządku dziennym dal 
szych obrad figurować będą zagadnienia na
tury ogólno-politycznej, nietylko czysto fi
nanasowych kompensat, do których, właści
wie mówiąc, ogranicza się treść dzisiejszego 
komunikatu! Niemcy zaś wykazują - chwi
lowo przynajmniej - pojednawcze usposo
bienie o tyle jedynie, o ile rozmowy dotyczą 
pieniężnego ekwiwalentu. A to nie wszyst
kich zadowolnić może .. „ I Brianda chyba też 
nie! Te nadzieje, w każdym razie, mają pra
wo mieć sojusznicy Francji, w stosunku do 
których Berlin czyni różnice pomiędzy pak
tem Locarna o ściśle sprecyzowanych gwa
rancjach status quo lokalnego, a paktem Kel
loga, opartym na pobożnych życzeniach uni
wersalnego pacyfizmu. 

Niestety, przedmiotem dotychczasowych 
dyskusyj jest, sądząc z rozmaitych ;wynurzeń 
półsłówkowych, ustalenie chronologicznej 
współzależności pomiędzy spłacaniem rata
mi odszkodowań wojennych, a stopniową 
ewakuacją okupowanych prowincyj. Dyskusyj 
tembardziej skomplikowanych, że rozsti:;:) · 
gający głos należeć będzie nie do mocarstw, 
bezpośrednio w tej kwestji zainteresowanych 
do Francji i do Niemiec, lecz do Stanów Zjed 
noczonych, których finansiści, jedyni, są w 
stanie zdyskontować długot.erminowe obliga
cje niemieckie! Bezstronnie całe, sprawę roz
patrując, wolno przypuszczać, że Niemcy nie 
mogą wysunąć żadnych poważnych objekcyj 
przeciw propozycjom francuskim, w dzisiej-

szą ich formę ujętym. Nawet miłość własna 
Rzeszy została bowiem przez Brianda 
uwzględniona, który przy słowie „komisja" 
zastąpił zgrzytliwy przymiotnik: „kontrolu
jąca" łagodzącem wyrażeniem: „pojednaw
cza"„. Za przedterminowy zaś zwrot „fantu" 
nie płacą Niemcy właściwie nic, gdyż suma
mi i tak przypadającemi aljantom z tytułu 
Traktatu Wersalskiego, ujętego w ramy kom 
promisu Dawesa. Faktycznie wszakże, nie 
wszyscy politycy berlińscy na sprawę kom
pensat w ten sposób się zapatrują, gdyż są 
i tacy, którzy wierzą głęboko, że udałoby się, 
z biegiem czasu, zredukować raty odszkodo
wań wojennych do„. zera. 

Lecz przeciwko optymizmowi poglądów 
Brianda na dalszy przebieg pertraktacyj prze 
mawiają inne jeszcze względy, ściśle związa
ne z wprowadzeniem w życie zasady: „Don
nant-donnant!" ... Brianda bowiem koncep
cja przedstawia się - w przekładzie na ję
zyk realny tranzakcyj finansowych, jako re
gulowanie Stanom Zjednoczonym francuskie 

I go długu wojennego niemieckiemi obligacja
mi Dawesowskiemi. Waszyngton jednak nie 
zdradza najmniejszej ochoty przystać na tę 
zmianę - przeciwnie, zaznacza wcale nie
dwuznacznie, że o żadnem junctim pomiędzy 
zobowiązaniami rządu francuskiego w stosun 
ku do Skarbu Stanów Zjednoczonych z jed
nej strony, a prywatnem dyskontem niemiec
kich papierów procentowych przez bankie
rów nowojorskich, że o żadnej tego rodzaju 
zamianie mowy być nie może. I, szczegół wy 
soce znamienny, to „non possumus" katego
ryczne znajduje odzew w. „ Londynie! 

Niełatwem więc będzie przejście od dy· 
plomatycznyoh słów, do brzęczących czy
nów, gdyż mało prawdopodobnem jest, by 
najbardziej nawet pojednawcza Francja zwró 
ciła Nadrenję za niemieckie weksle, na któ
rych nie będzie figurowało amerykańskie 
żyro. z. KL 

l!runcie bezpartyjnym apolitycznym, tworząc: 
Naczelny Bezpartyjny Blok Wyborczy 

do .Izb Rzemieślniczych b. Kr. Kongresowe
go i Ziem Wschodnich z siedzibą w Warsza
wie. 

Kryzys w przemyśle hut szybowych 
Akcja nasza może być uwieńczona po- w .kraju 

myślnym wynikiem jedynie wtedy, jeżeli cały 
polski świat rzemieślniczy spełni swój obo
wiązek, którym jest w pierwszym rzędzie do-

Wymówienie pracy 1000-cu robotnikom. Konkurencja szkła czeskiego. 
konanie rejestracji. Piotrków Trybunalski jest ośrodkiem 

A d przemysłu szklanego, który w dwuch hutach 
ni je en glos polski nie może być stra- „Hortensja" i „Kara" zatrudnia kilka tysięcy 

eony! robotników. Przemysł ten głównie szybowy, 
Nie wolno nam zaniedbywać tego oho- przechodzi obecnie bardzo ciężki kryzys. -

wiązku. Każdy uprawniony do głosowania rze Przed paru dniami zarząd hut piotrkowskich 
mieślnik musi się znaleźć na liście wyborczej. wymówił pracę przeszło 1000 robotnikom, 

Już tylko kilka dni pozostaje do reje- co wywołało zrozumiałe zaniepokojenie w 
stracii! kołach robotniczych i w opinji publicznej, 

Zaniedbanie spełnienia tego obowiązku wobec zbliżającej się zimy. Już w ciągu na
obywatelskiego grozi nam stratą możności stępnego tygodnia jedna z hut w Piotrkowie 
osiągnięcia pomyślnego wyniku wyborów, a „Kara", największa w państwie, która pro
przez to i wpływu na losy rzemiosła polskie- dukuje szkło szybowe, zostanie zamknięta, 
go, wskutek opanowania Izb przez żywioły co spowoduje znaczny ) wzrost bezrobocia. 
nam obce. Jako przyczynę zamknięcia fabryki zarząd 

hut podaje kolosalną konkurencję szkła szy-
Po dokonaniu rejestracji przystąpimy do bowego, importowanego do Polski z Czech, 

wyborów w jednym karnym szeregu zdała od w ogromnych ilościach w czasach ostatnich, 
waśni partyjnych, wybierając ludzi najlep- dzięki udzieleniu Czechom redukcji 20% cła 
szych i najgodniejszych, znanych ze swej pra- i skreśleniu na rzecz ich firm 30% walory-
cy dla dobra świata rzemieślniczego. zacji. 

Wtedy jedynie zdamy egzamin naszej doj- Cło na importowane do Polski szkło sta-
rzałości społecznej i zajmiemy w Państwie nowiło dotychczas łącznie z 30% waloryza
takie miejsce, jakie nam się należy z tytułu cyjną stawką zł. 52 za 100 kilo szkła. Obec
naszej liczebności i udziału w wytwórczości nie, po udzieleniu zniżek dla Czechów, staw
gospodarczej kraju, którego jesteśmy prawo- ka celna wynosi zaledwie zł. 32 za 100 kilo 
witymi gospodarzami. szkła. · 

Naczelny Bezpartyjny Blok Wyborczy Tak niska stawka cła nie przedstawia ab-
do Izb Rzemieślniczych b. Królestwa Kon- I solutnie żadnej ochrony celnej dla szyb na-

gresowego i Ziem Wschodnich. szej krajowej produkcji, szczególnie wobec 
Prezes (-) Antoni Mencel, Prezes Patro- konsekwe~tnie up:awianego zdawna _Przez 

natu nad Młodzieżą Rzemieślniczą. huty ~z':sk1e ?umpmgu :ia rynku pol~ktm .. -

bowy i zezwala hutom swoim na osiąganie 
jaknajwyższych cen wewnątrz kraju, dając 
tern samem możność obniżania cen na ryn
kach zagranicznych, t. j. uprawianie dum· 
pingu, który jest bardzo korzystny dla rów
nowagi bilansu handlowego Czech. 

Dzięki uprawianemu dumpingowi, cena w 
Czechach za 1 m. kw. szkła okiennego wyno· 
si koron 18 czyli zł. 4.82, a to samo szkło do 
Polski sprzedawało się po koron 8 - czyli 
po zł. 2.12. Gdy polskie huty szybowe wobec 
skasowania przez nasz rząd dla Czechów 
30% waloryzacji cła obniżyły cenę za szkło, 
to Czesi również zeszli z ceną i zaczęli sprze 
dawać do Polski szkło po kor. 7 - czyli po 
zł. 1.85. Prócz tego czeskie huty wykładają 
gotówkę za cło i przewóz do Polski, a od pol
skich odbiorców za szkło, cło i przewóz 
przyjmują weksle z terminem do 6-ciu mie
sięcy!!! 

Oczywiście polscy przemysłowcy nie mo
gą dawać takich ulg swym odbiorcom, gdyż 
koszty własne są droższe niż w Czechach i 
nie mają otwartego kredytu w bankach, a 
kredyt dyskontowy jest zbyt krótki i nie 
przewyższa 3 miesięcy. 

Wobec takiego stanu rzeczy polski prze
mysł szybowy jest bezsilny, by walczyć sku
tecznie z zajadłą dumpingową konkurencją 
czeską, a rzucony na pastwę tej konkurencji, 
stoi u progu zupełnej zagłady. 

Korzystając z udzielonych dogodnych wa
runków, Czesi posiadają już w Polsce kilku 
przedstawicieli swoich, którzy objeżdżają ca-

Wiceprezesowie: J. Rogowicz, sen., Pre- Cały sw1a~ wie o tern, ze rzą.~ czeski pop1e
zes Rady Nacz. Zj. St. Sr. St. Lipczyński, ra pod kazdym względem swoi przemysł szy-

Prezes Koła Starszych i Podstarszych przy '!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! 
Zw. Rzem. St. Kwasiborski, Wiceprezes Cen- -;;; 
tralnego Tow. Rzemieślniczego. 

Członkowie: F. Brudzyński, W. Burcicki, 
W. Dobrzyński, poseł E. Idzikowski, poseł A. 
Snopczyński. 

Czyżby odroczenie 
wyborów? 

Wybory do Izb Rzemieślniczych miały się 
odbyć - jak wiadomo - w jesieni b. r. a mia 
nowicie w m. październiku. Tymczasem obe
cnie dowiaduje się „Głos Narodu" jakoby 
~rząd przesunq/ termin wyborów, które mia-

łyby się odbyć dopiero z początkiem przy- renie b. Kongresówki, odbywa się nader opor-
szlego roku. nie i dotychczas wydała nikłe rezultaty. 

Powodem tego odroczenia jest - pisze Wpływa na to widocznie nieuświa-
11Głos Narodu" przedewszystkiem fakt, że na domienie rzemieślników w byłym zaborze 
jesień przypada już zbyt wiele wyborów głó- rosyjskim, którzy nie chcą kart przemy
wnie do Izb Przemysłowo-Handlowych, idzie sł owych nabywać, z drugiej strony także dość 
więc o skupienie akcji i nie wywoływanie zby wysokie opłaty rejestracyjne, wynoszące po 
tniego rozgorączkowania wyborczego w sfe- 12 złotych, na co rzemieślnicy z Kongresówki 
rach handlowo - przemysłowych. Dalej, z wy wielokrotnie się uskarżali. 
borami związane są znaczne koszta, co przy Z tych powodów Ministerstwa Przemysłu 
większej ilości wyborów spowodowałoby zbyt I postanowiło przeprowadzić wybory do Izb 
silne obciążenie skarbu państwowego. I Rzemieślniczych dopiero po ukonstytuowaniu 

.Wreszcie nie bez znaczenia jest fakt, że si~ Izb Handlowo ~ Przemysłowych. 
rejestracja rzemieślników, zwłaszcza na te- · 

ły kraj i odwiedzając dawnych odbiorców 
hut krajowych, namawiają ich do zaniecha· 
nia kupowania szkła w polskich hutach, i na· 
bywania takowego w hutach czeskich. Więk· 
szość kupców nie uległa jeszcze pokusom 
czeskich ofert, nie chcąc z powodów obywa
telskich zrywać z hutami krajowemi, oraz 
przyczyniać się importem do powiększenia 
ujemności bilansu handlowego Polski, i zaję
ła tymczasem stanowisko wyczekujące, po· 
wstrzymując si~ zupełnie od zakupu szkła 
tak w czeskich, jak i w polskich hutach. 

Kilka jednak firm poznańskich, górno
śląskich i małopolskich poczyniło już więk
sze zakupy szkła czeskiego na szkoaę bilan
su Polski oraz przemysłu i robotnika pol
skiego. 

Mimo nadprodukcji szkła w kraju i prze
pełnionych 4-5-cio miesięczną produkcją 
składów, zakłady szybowe w Polsce starały 
się utrzymać w ruchu swe huty, by tylko nie 
stwarzać nowych zastępów bezrobotnych, 
w nadziei, że nadejdzie moment, kiedy zapa
sy swoje będą mogły sprzedawać. 

Dziś zaś, wobec zajadłej dumpingowei 
konkurencji i z braku widoków ochrony ich 
prze Rząd nasz, nie mogą już więcej produ -
kować szkła na skład po kosztach wyższych 
od dumpingowych cen czeskich, gdyż doło
żyćby musiały wielkie pieniądze; zmuszone 
więc są do zaniechania dalszej produkcji. -
Jedna z największych hut w Polsce, w Piotr
kowie, zmuszona była wymówić pracę prze
szło 1000 nieźle sytuowanym robotnikom i 
od 28 bieżącego września, zamyka hutę, a w 
dniach najbliższych i reszta hut szybowych 
w Polsce zawiesi na czas nieograniczony wy· 
rób szkła szybowego. 

Na fakt powyższy zwracamy uwagę władz 
miarodajnych i wyrażamy na tern miejscu 
nasz żal, że naruszono prawa krajowych hut 
szybowych przez poczynienie wielkich 
ustępstw na rzecz hut czeskich, t. j. skasowa
nie 30 % waloryzacji cła, przywrócenie któ
rej uważamy za sprawę nader palącą, aby 
nie powiększać liczby bezrobotnych i nie 
wzmagać ujemności bilansu handlowego Pol
ski przywozem szkła czeskiego, którego w 

·nadmiernych nawet ilościach mamy ·w kraju 
już w stanie gotowym na składach hut szy
bowych. 
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it.RONIKA 

Wtorek, 25 września, Łładysława. 
Środa, 26 września, Cypryjana i Justyny. 

TEATRY. 
Teatr Miejski - Dzieje grzechu. 
Teatr Kameralny - Romans pana kas1e1a. 
Teatr Popularny - 20 dni kozy. 

CO GRA.JĄ DZlS W KINACH: 
Apollo - Troski Szatana. 
Casino - Małżeństwo. 
Capitol - Książę miłości. 
Czary - Zemsta murzyna. 
Corso - Tajemnica nocy balowej 
Dom Ludowy - Niewolnica z Szanghaju. 
Era - Giełda miłości. 
Luna - Kropka nad i. 
Mimoza - Napiętnowana. 
Mewa - ślad na śnieżnej pustyni. 
Oświatowy - Parada rekrutów. 
Odeon - Czar grzechu. 
Resursa - W królestwie knuta. 
Rekord - Pogromca. 
Splendid - Żółty paszport. 
Spółdzielnia - Romans arcyksi~cia. 
Siinks - Nie pożądaj ... 
Syrena - Pułk śmierci. 
Wodewil - Czar grzechu. 
Victoria - Ostatni walc. 

Nocne dyżury aptek 
Dziś w nocy, dnia 25 września, dyżw·ują 

następujące apteki; 
M. Lipiec (Piotrkowska 193), E. Miiller 

!Piotrkowska 46). W Groszkowski (Kon stan. 
tynowska 15}, K. Perelman (Cegielniana M), 
H. Niewiarowski (Aleksandrowska 371, S. 
Jankielewicz (Stary Rynek 9). 

Posiedzenie Rady Szkolnej I 
m.· Łodzi 

W środę, dnia 26 h. m. o godzinie 19·ej, w 
lokalu Komisji Powszechnego Nauczania od
będzie się posiedzenie Rady Szkolnej Miej
skiej m. Łodzi. 

Na porządku dziennym znajdują się m. in. 
wybory delegata do Komisji Powszechnegp
Nauczania, członka Komisji Kwalifikacyjnej 
i członka Komisji do spraw szkół prywatnych 
oraz sprawy bieżące. 

Ogólno-polski zjazd 
prowizorów i magistrów farmacji 

W dniu 14 października b. r. w gmachu 
Resursy Obywatelskiej odbędzie się I-szy 
Ogólno-Polski Zjazd Prowizorów i Magi
strów Farmacji, nieposiadających ·aptek. 

Zjazd rozpocznie się nabożeństwem w ko
ściele O.O. Karmelitów, poczem w sali obrad 
nastąpią wybory prezydjum Zjazdu, odczyta
nie referatów, dyskusja. 

Program Zjazdu obejmuje trzy zasadnicze 
punkty: 

1} dyskusja nad zniesieniem przywileju; 
2) roszczenie praw dla dyplomów prowi

zora i magistra farmacji; 
3) sprawa apteczna, a sprawa drogeryjna. 
Porozumieć się w sprawach Zjazdu,. jak 

również nadsyłać referaty, w granicach pro
gramu, mQina do p. Romana Hetnera w War· 
szawie, ul. Aleje Jerozolimskie 65 m. 1. 

Rejestracja rocznika 1910 
Dziś dnia 25 września winni się stawić dla 

rejestracji w biurze wojskowo - policyjnem 
przy ul. Piotrkowskiej 212 mężczyźni rocz
nika 1910, zamieszkali w obrębie V komisar
iatu policji o nazwiskach na litery: 

I, J, K, 
oraz zamieszkali w obrębie VIH komisarjatu 
P. P. o nazwiskach na litery: 

Sz, T, U, W, Z, ż. 
Jutro, dnia 26 września, winni się stawić 

dla rejestracji w biurze wojskowo-policyjnem 
przy u!. Piotrkowskiej 212 mężczyźni roczni· 
rn 1910, zamieszkali w obrębie V komisar
iatu P. P. o nazwiskach na litery: 

L, Ł, M, N, O, P, 
oraz zamieszkali w obrębie XIV komisarjatu 
P. P. o nazwiskach na litery: 

A, B, C, D, E, F, G. - „ 
Aj'QA!Sil 

Powrót z urlopu 
W dniu wczorajszym :i r;,,·rócił z urlopu 

wypoczynkowego naczelnv I rrektor Kasy 
Chorych dr. Samborski i ·1 ·.ł ··zędowanie, 

* * ;;: 
W dniu wczorajszym powrócili z urlopów 

wypoczynkowych i objęli urzęd.iwanie kie· 
rownik 2 komisarjatu P. P. podkomisarz 
Więckowski i kierownik 13 komisarjatu P. P. · 
podkomisarz Bolesław Grzywak. 

Nowy ustrój sądów powszechnych 
Organizacja i zakres działania sądu grodzkiego w Łodzi 

Wywiad ,,Hasla" z p. sędzią Sitnickim 
Minister Sprawiedliwości rozporządze- Pokoju w Łodzi", jako przyszły kierownik te. 

niem z dnia 31 sierpnia b. r. zarządził dysloka goż. 
cję sądów pokoju w całym powiecie łódzkim. - Dziwnem się wydać może - oświadcza 

my na wstępie, że dyslokacja sądów pokoju 
Dyslokacja ta, według pierwszych wiado- nastąpiła tylko w Łodzi. Czemu to przypisać? 

mości, jakie zdołaliśmy uzyskać od czynni- _ Przedewszystkiem - odpowiada p. sę 
ków miarodajnych, przedstawia się w ten spo dzia Sitnicki - taka była inicjatywa Mini
sób, że dotychczas istniejące sądy pokoju w sterstwa, a w szczególności p. Prezesa S. Okrę 
Konstantynowie i w Łodzi (od pierwszego do gowego, którego zasługą jest przyśpieszenie i 
dziesiątego okręgu) oraz sąd pokoju dla przeprowadzenie reorganizacji Sądów na te
spraw o lichwę wojenną, mają zostać zniesio- renie Łodzi. Sądzę również, że ten fakt, iż 
ne, zaś na ich miejscu ma powstać „Sąd Po· Łódź, jako drugie co do wielkości miasto, mu 
koju w Łodzi", obejmujący: Łódź, Konstanty siała mieć sąd 0 wielkich rozmiarach {100.000 
nów i Rudę Pat1anicką, tudzież gminy: Babi· spraw rocznie), wpłynął na taką decyzję czyn 
ce, Brus, Nowosolna, Puczniew, Radogoszcz i ników miarodajnych. 
Rąbień. · O ile mi wiadomo, w Warszawie mają być 

Chcąc wyjaśnić czytelnikom „Hasła", na zorganizowane trzy Sądy grodzkie - Sąd 
czem będzie polegać dyslokacja sądów poko· grodzki w Łodzi będzie więc największym w 
ju w powiecie łódzkim, zwróciliśmy się z pro- Polsce. 
śbą o wyjaśnienie do p. sędziego Zygmunta ., - Jak się w takim razie będzie przedsta· 
Sitnickiego, który z ramienia Prezesa Sądu wiała organizacja wewnętrzna Sądu Pokoju
Okręgowego zajmuje się organizacją „Sądu , pytamy w dalszym ciągu. 

Dziś nastąpi decyzja 

W SPRAWIE ZATARGU TRA·~~WAJARZY 
Już przed paru tygodniami tramwajerze 

rozpoczęli akcję ekonomiczną i w ostatniej 
chwili odwołali ogłoszony straj_k, licząc na in
terwencję członków Magistrntu w radzie nad· 
zorczej tramwajów. 

Jednakże zarząd tramwajów sprzeciwił 
się podwyżce i akcja została odłożona, a 
w dniu dzisiejszym upływa termin odpowie
dzi, jaką zarząd K. E. Ł. ma udzielić tramwa-

jarzom na powtórnie wysunięte żądania. 
O ile obecnie żądania pracowników tram· 

wajarzy nie zostaną uwzględnione, akcja 
prowadzona będzie bardzo enE'.:rgicznie i nie
wykluczony jest strajk, tembardziej, że przed 
stawiciele Magistratu w zarządzie K. E. Ł. 
uważają żądania pracowników ttamwajowych 
za słuszne, a sprzeciwiają się im jedynie ak· 
cjonarjusze tramwajów. 

Sto lat pod sztanda em cechowym 
Jubileusz Cechu Mistrzów - Kowali 

W ubiegłą niedzielę Cech Mistrzów Ko
wali uroczyście obchodził stuletnią rocznicę 
swego powstania. 

Urcx:zystość setnego jubileuszu zapocząt
kowały dwa naboże11stwa, które odbyły się w 
kościołach: św. Krzyża i św. Jana. 

Następnie jubilaci. w Iicznem towarzy
stwie pokrewnych cechów i delegatów z całe
go obszaru Rzeczypospolitej ze sztandarami i 
orkiestrą przemaszerowali do lokalu Resursy 
Rzemieślniczej, gdzie w sali kinoteatru odby
ła się uroczystość . 

Uroczystość zagaił starszy cechu p. Os'
molski, witając przybyłych reprezentantów 
władz, delegacie i gości, a następnie popro
sił na przewodniczącego delegata z m. Waru 
szawy p. Kasprzaka. 

Głos zabierali kolejno reprezentanci władz, 
prezes Resursy p. Szwankowski, delegacje o-

raz goście, którzy w serdecznych słowach wy
rażali swe życzenia z okazji 100-letniego ju
bileuszu. 

Referat na temat historji i rozwoju Cechu 
wygłosił członek zarządu „Resursy" p. Ed· 
mund Kadyński, dając jasne odbicie tego, co 
nazywamy zrzeszeniem się pewnych grup rze 
mieślniczych i wskazując, jakie grupy są po
trzebne. 

Po odśpiewaniu „Roty" zebrani przenieśli 
się do lokalu Tow. „Siła" przy ul. Głównej, 
gdzie odbył się bankiet, w czasie którego 
wzniesiono szereg toastów na pomyślny roz
wój rzemiosła polskiego. 

W godzinach wieczornych odbyła się przy 
udziale orkiestry stqtżackiej zabawa dla za· 
proszonych gości i członków rodzin jubila
tów. 

26 i 26 
Tylko dwa dni otwarta będzie 

Wojewódzka Wystawa Ogrodnicza 
Wystawa ogrodnicza w parku „Źródliska" 

która wzbudziła w mieście naszem tak wiel
kie zainteresowanie, została przedłużona do 
dnia 27 b. m. 

W ciągu tych dwuch dni odbywać się bę
dzie sprzedaż wystawionych eksponatów, 
wśród których znajdują się prawdziwe arcy
dzieła kunsztu ogrodniczego, 

Chcąc udostępnić najszerszym rzeszom 
zwiedzenie Wystawy, Komitet obniżył cenę 
wejścia do połowy, tak że bilet kosztować hę 
dzie tylko 50 gr. 

Ci wszyscy, którzy Wystawy dotąd nie 

I zwiedzili powinni korzystać z nadarzającej 
się okazji, a z pewnością nie będą żałować 
czasu poświęconego na obejrzenie Wystawy. 

Otwarcie Miejskiego Sanatorjum dla dzieci 
Nowowybudowany pawilon jest zapoczątkowaniem szpitalnictwa 

miejskiego 
W niedzielę przed południem odbyła się 

w Miejskiem Sanatorjum dla dzieci piersio
wo chmycli w Łagiewnikach uroczystość 
otwarcia nowowybudowanego pawilonu. 

W uroczystości wzięli udział przedstawi
ciele władz oraz delegaci organizacyj lekar
skich, związków zawodowych i stowarzys~eń 
społecznych. 

Uroczystość zagaił p. prezydent Ziemięc
ki, który stwierdził, iż .władze miejskie zdają 
sobie sprawę, że wybudowanie tego pawilonu 
zaspakaja zaledwie drobną cząstkę potrzeb 
w tej dziedzinie. Założenie Sanatorjum jest 
zapoczątkowaniem rozbudowy szpitalnictwa 
miejskiego, co leży w najbliższych planach 
obecnych władz miejskich. 

Zadanie to będzie mogło być należycie 
spełnione. o ile wytworzona zostanie ścisła 

współpraca tych wszystkich, którym sprawa 
opieki szpitalnej i zdrowotnej, ze względu na 
zawód. na stanow:sko lub zainteresowan1e 
społeczne, leży na sercu. 

Po dokónaniu przez p. prezydentową Zie
mięcką aktu przecięcia wstęgi, zebrani zwie
dzili pawilon, który wybudowany został, ja
ko budynek zimowy. 

Pawilon ten, obliczony na sto łózek, wznie· 
siony został przez Warsztaty Miejskie, które 
utrzymały się przy rozpisanym w swoim cza
sie przetargu. 

Po zwiedzeniu pawilonu, który zarówno 
ze względu na rozplanowanie, jak i wykona
nie, sprawia nader korzystne wrażenie, po· 
dejmowano gości herbatą, w czasie której 
wygłoszono szereg przemówień. 

I - Miast dotychczasowych dziesięciu okrę 
gów - rozpoczyna nasz rozmówca - Sąd 
Pokoju w Łodzi podzielony zostaje na dwa 
oddziały: cywilny i karny. Do oddziału cywil~ 
nego należą wszystkie sprawy cywilne (spor
ne i niesporne), do oddziału karnego zaś 
wszystkie sprawy karne 

- Kto będzie kierował Sądem Pokoju? -
pytamy 

- Do 1 stycznia 1929 roku na czele Sądu 
będzie stał kierownik, mianowany przez Pre· 
zesa S Okręgowego, a po pierwszym stycznia 

I 
kiedy to sąd przybierze nazwę: „Sąd Pokoju 
w Łodzi", naczelnik Sądu Grodzkiego. Dalej 
- mówi p. sędzi.a Sitnicki - każdy z oddzia
łów Sądu Pokoju będzie miał swego przewo-
dniczącego, wyznaczonego przez kierownika 
sądu w porozumieniu z prezesem S. Okręgo
wego. 

- Skoro podział terytorjalny zostanie znie 
siany, to w takim razie w jakiej kolejności bę 
dą rozpatrywane sprawy? - pytamy w dal
szym ciągu. 

- Sprawy według kolejności wpływu bę
dą przydzielane sędziom przez przewodniczą· 
cego oddziału i według tej samej kolejnośc'f 
rozpatrywane. 

- Czyby nie zechciał p. sędzia opisać nam 
wnętrza tego nowego gmachu Temidy? ·-

- Owszem mogę... Otóż Sąd Pokoju w 
Łodzi mieścić się będzie w czteropiętrowym 
gmachu przy zbiegu ulic Cegielnianej i Trę
backiej. Na parterze mieścić się będzie kan
celarja i gabinet kierownika Sądu, kasa oraz 
biuro podawcza - wykonawcze, które prze
znaczone jest do przyjmowania nadchodzą
cych pism do sądu i niezwłocznego kierowa. 
nia ich według właściwości oraz d? ekspedjo· 
wania pism. 

Na pierwszem, drugiem i trz iem piętrze 
mieścić się będą sale rozpraw (w liczbie 8) i 
gabinety sędziów (w liczbie 15). 

Na czwartem piętrze będą gabinety prze
wodniczących oddziałów i kancelarje. 

- Na kiedy wykończony będzie gmach 
sądu - zapytujemy. 

- Mimo strajku, który wybuchł w prze· 
.Jllyśle budowlanym, gmach zostanie całkowi· 
cie wykończony na 1 października i oddany 
do użytku. Roboty przy wykończaniu prowa
dzone są bardzo intensywnie, tak w dzień jak 
i w nocy. 

- A od kiedy rozpocznie =ynności nowy 
s~? -

- Już od pierwszego października - od
powiada nasz interlokutor - przyczem spra· 
wy niezakończone w dotychczasowych sądach 
oraz nowo - wpływające zapisane będą do re· 
pertorjów nowego Sądu. 

Należy zaznaczyć - mówi dalej p. sędzia 
- że z dniem 1 stycznia 1929 roku Sąd Poko
j u w Łodzi przemianowany zostaje na Sąd 
Grodzki, zgodnie z Rozporządzeniem P. Pre· 
zydenta z dnia 6 lutego 1928 roku. 

W ten sposób - koi1czy p. sędzia Sitnicki 
- stoimy w przededniu wprowadzenia w ży
cie nowego ustroju sądów powszechnych, 
gdyż, jak wspomniałem, z początkiem przy· 
szłego roku, zaczynają obowiązywać przepi
sy o nowej organizacji wymiaru sprawiedli
wości na całym obszarze Rzeczypospolitej. 

- Stel. -
•• 

Co usłyszymy dziś 
przez raajo 

Program warszawski lala 1111. 

WTOREK, dnia 25 września 

12.00-12.10 Sygnał czasu, hejnał z Wieży 
Marjackiej w Krakowie, komunikat lotni· 
czo - meteorologiczny. 

13.10-15.00 Przerwa 
15.00-15.20 Komunikaty: meteorologiczny. 

gospodarczy, nadprogram. 
15.20-17.00 Przerwa. 
17.00-17.25 Odczyt p. t. Walka Wiednia o 

dawną wielkość 
17.25-17.50 Transmisja odczytu z Katowic. 
17.50-18.00 Przerwa 
18.00 Koncert popołudniowy. Wykonawcy· 

Orkiestra P. R. pod dyr. Józefa Ozimiń· 
skiego, Wincenty Jakubczak (klarnet) i 
prof. Ludwik Urstein (akomp.). 

19.00-19.20 Rozmaitości, oraz komunikat 
Tow. Zach. do hodowli koni w Polsce. 

19.20 Transmisja z Opery Poznańskiej. Opera 
„Rigoletto" Verdiego 

22.00-22.05 Sygnał czasu, komunikat lotni· 
czo-meteorologiczny. 

22.05-22.20 Komunikaty PAT. 
22.20-22.30 Komunikaty: policyjny, sporto· 

wy, nadprogram. 
22.30-23.30 Muzvkr::. lekka z dancingu Oaza. 
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i a handlarzy żywym towarem a.reatrnztuaag 
TEATR MIEJSKL 

rozpoczęła swą zbrodniczą działalność Dziś wtorek, „Dzieje grzechu„ <na~· 
ków Robotniczych. w Ło zi giną wszelkie ślady po uprowadzonych dziewcz~tach Jutro, środa, w dalszym cilłgu .,Ddale· 
grzechu". 

W ostatnich czasach z Pomorza zaczęły 
dochodzić alarmt..jące wieści o grasującej tam 
świetnie zorganizowanej bandzie handlarzy 
żywym towarem, którzy pod rozmaitemi pre· 
tekstami, przeważnie zaś pod pozorem wy
robienia posady, wywabiają młode dziewczę· 
ta do Łodzi, gdzie po pewnym czasie wszel· 
ki ślad po nich zanika. 

Między innemi mniej więcej przed pół 
rokiem niejaka Władysława Knic, zamiesz· 
kała w Bydgoszczy przy ul. Nakielskiej 10, 
poznała przypadkowo jakiegoś eleganckiego 
przyjezdnego mężczyznę, który przedstawił 
się jej jako łódzki przemysłowiec. 

Po kilku dniach znajomości, osobnik ów 
zaproponował Knicównie wyjazd do Łodzi i 
objęcie posady w jego przedsiębiorstwie, na 
co dziewczyna chętnie się zgodziła wbrew 
perswazjom swej matki, obawiającej się 
wyjazdu córki do obcego miasta. Przeczucia 
jej nie zawiodły, gdyż w krótkim czasie po 
.wyjeździe Knicówny do Łodzi koresponden· 
cja z nią urwała się nagle, a listy wysyłane 
do niej wracały z dopiskiem „adresatka w 
Łodzi nieznana''. 

Do dnia dzisiejszego zaginionej. dziewczy
ny nie udało się odszukać. 

* * * 
Przed dwoma tygodniami zdarzył się na 

Pomorzu inny tajemniczy wypadek, w wyni· 
ku którego młoda dziewczyna została znowu 
wywieziona z rndzinnego miasteczka i zagi· 
nęła bez śladu. 

lłilii>ifi* 
„„ -· 

Likwidacja strajku 
studniarzy 

Trwający od paru tygodni strajk studnia
tzy zostanie w dniu dzisiejszym na konferen· 
cji w inspektoracie pracy zlikwidowany i 
podpisana będzie nowa wnowa. 

Dotychczas już część przedsiębiorstw 
studniarskich podpisała oddzielnie umowy, 
udzielając robotnikom podwyżki i w tych 
przedsiębiorstwach praca odbywa się normal• 
nie od szeregu dni, a w pozostałych rozpocz· 
nie się z dniem dzisiejszym. 

ramam~~~ •• • ~••••••••••• 
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Kino OM LUDOWY 
PRZEJllZD 34 634 

Dz.1ś! Dziś! 

Najaktualniejszy dramat 20-stulecia p. t· 

EWOLl\łlC 
ZANGHAJU 

ftrcydzleło osnute na tle ostatnich krwawych 
wydarzeniach w Chim11;h. 

sly~;~~'ag~~"'e~eJ,mu Bernard Goetzke. 
Ceny miejsc; W dni powszednie na wszystkie 
seanse, :zaś w sobotę. niedzielę I święta od 
godz. 1-3 pp. I m. 7'!J gr., Il. 40 gr. III. 30 gr. 

W sobotę, niedzielę i ~wlęta od godz. 3 PP· 
I miejsce 9C gr .• li m. 50 gr„ lll. m. 40 gr. 

„Hasło sportowe." 

Rabin nie pozwolił 
Hasmonei 

na rozegranie meczu 
Różne bywają przyczyny, dla których da· 

ua drużyna nie staje do rozgrywki: czasem 
niektórzy gracze nie mogą grać, czasem nie 
chcą, czasem spóźnią się na pociąg lub t. p., 
ale żeby drużyna nie grała dlatego, że jej ra· 
bin nie pozwolił, to chyba zdarzył się pierw
szy taki wypadek od początku świata. W ten 
bowiem sposób Czarni odnieśli swoje 3 :O, 
walkowerowe zwycięstwo nad żydowską 
Hasmoneą i zainkasowali na czysto dwa 
punkty na swe konto w tabeli. 

Niezmiernie ciekawe, czy zakaz p. rabi· 
na znajdzie sankcję w Wydziale Gier i Dys· 
cypliny i czy uznany zostanie za słuszny ten 
heroiczny czyn Hasmonei. 

Okoliczności tego zdarzenia przedstawia· 
ją się, jak następuje: 

W dniu 6 b. m. zjawili się w miasteczku 
Koronów, pow. bydgoskiego dwaj handlarze· 
domokrążcy, którzy przyjechali wozem, za· 
przężonym w jednego konia i obchodząc ko· 
lejno mieszkania, proponowali kupno przy~ 
wiezionych przez nich wyrobów włókienni· 
czych. 

Między innymi wstąpili oni również do 
mieszkania niejakiej Rozalji Gauer, wdowy, 
zamieszkującej wraz ze swą 24-letnią córką 
Miną. 

Handlarze zostali bardzo gościnnie przy. 
jęci przez Gauerową, która w trakcie rozmo· 
wy poczęła się przed nimi użalać na swe 
trudne położenie materjalne. 

W odpowiedzi na to osobnicy owi oświad· 
czyli, że chcą się jej odwdzięczyć za życzliwe 
przyjęcie i że mogą umieścić jej córkę w pe· 
wnym zakładzie w Łodzi, w którym wykształ· 
ci się ona na wzorową gospodynię. 

Po krótkiem wahaniu matka i córka zgo· 
dziły się na postawioną im propozycję i mło· 
da dziewczyna odjechała z handlarzami, za· 

pewniając swą matkę, że będzie często pi-
sywać. · 

W ciągu całych dwóch tygodni Gauerowa 
nie otrzymała od swej córki znaku życia, 
wobec czego zaniepokojona zwróciła się do 
władz policyjnych, składając zameldowanie 
o powyższym wypadku. 

Z zeznań jej wynika, że obaj handlarze 
byli męczyznami w wieku 35-40 lat, bez za· 
rostu, twarze pociągłe, rozmawiali po polsku, 
niemiecku i żydowsku. 

Do wozu, którym przyjechali, przybita 
była tabliczka z nazwiskiem Chaim Stul w 
Łodzi, Wodna 10. Na wyjezdnetn. podali oni 
Gauerowej adres niejakiego A. Griinbauma, 
zamieszkałego w Łodzi przy ulicy Francisz· 
kańskiej Nr. 34, na ręce którego może ona 
wysyłać korespondencję do swej córki. 

W trakcie dochodzenia policyjnego wy
szło na jaw, że podany przez nich adres, jak 
również przybita do wozu tabliczka były fał~ 
szywe. Okoliczność ta potwierdza silnie przy 
puszczenie, że ma się tutaj do czynienia z 
handlarzami żywym towarem. W sprawie tej 
prowadzi policja bardzo energiczne śledztwo. 

W czwartek przedstawienie CDa ~ 
ków Inteligenckich. 

Pozostałe bilety będą do nabycia w Ka-1 
sie Zamawiań w czwartek rano. Po cz.wari
kowem powtórzeniu ,,Dzieje grzecba" .ej
dą na czas pewien z afisza. 

Piątek raz jeszcze na przedstawieniu 'Wie-' 
czorowem „Księżniczka Tarandot". Ceny po
pularne. 

W sobotę o godz. 4 po południu ,,Golem•. 
po cenach najniższych. ' 

Wieczorem premjera 3·aktowej wesołej : 
komedji R. Bemauera i Oesterreichera w 
przekładzie M. W. Wileckiego p. t. ,,Pieniądz 
leży na ulicy". 

W rolach głównych: Karolina Lubie6ska. 
St. Janowski, K. Fabisiak, L. Krzemie~ki, J. 
Mroziński i M. Melina. 

Kasa Zama wiań rozpoczęła już sprzeda! 
biletów. 

TEATR KAMERALNY 

Ostatttłe występy St. Jaracza. 

"'"' ii4'MiffiH!5M ff & fy . 

Tylko do piątku włącznie grać będzie 
Stefan Jaracz swoją popisową rolę tytułową 
w komedji Flers'a i Caillavet'a „Romans pa
na kasjera", poczem znakomity artysta wra· 
ca do Warszawy. 
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świetnie zorganizowana banda usypiaczy TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa Nr. 18. 

grasuje na terenie woj. łódzkiego 
Dziś premjera kapitalnej farsy Henne· 

quin'a „20 dni kozy", granej na wszystkich 
scenach z olbrzymiem powodzeniem dzięki 
arcykomicznym sytuacjom i powikłaniom, 
wywołującym salwy śmiechu. „20 dni kozy" 
pod reżyserją p. Dębicza otrzymała pierwszo 
rzędną obsadę, tworzącą koncertowo zgraną 
całość, to też spodziewać się należy, że tych 
kilka wieczorów, jakie wypełni ta farsa ścią
gnie licznie publiczność, żadną niefrasobliwą 
humoru i śmiechtL ,,20 dni kozy" grane hę· 
dzie codziennie do piątku włącznie, ustępu- , 
jąc d-0 soboty miejsca znakomitej krotochwi· 
li ze śpiewami i baletem „żołnierz królowej 
Madagaskaru", z której próby pod reżyserią 
p. Mieczyńskiego dobiegają końca. Bilety do 
nabycia w kasie teatru od godz. 10 rano do 
9 wiecz. i w kwiaciarni B-ci Dytnkowski~ 
Plae Kościelny 4 od godz. 12 w poł. do 1 wie-
czorem. 

W Łasku banda usypiaczy złożyła wizy· 
tę inżynierowi Gałąsce i dzięki zastosowaniu 
środków nasennych, gospodarowała przez 
dłuższy czas, ogołacając mieszkanie uśpio
nych. 

Dochodzenie, prowadzone przez policję, 
stwierdziło, że banda składa się z mężczyzny 
i kobiety, oraz szofera i na miejsce rabunku 
przybywa stale samochodem, w którym znaj· 
dują się walizki na łup. 

Do Łasku banda przyjechała z Piotrkowa 

, 

w nocy i po dokonaniu kradzieży w mieszka· 
niu inż. Gałąski, odjechała zpowrotem w 
stronę Piotrkowa. 

Złoczyńcy są dobrze zorganizowani, po· 
siadają wyborną służbę wywiadowczą i dzię· 
ki temu wymykają się z rąk policji. 

Obecnie władze bezpieczeństwa publiczne· 
go postanowiły za wszelką cenę szajkę zlikwi· 

I 
dować i w tym celu prowadzone są energiczne 
poszukiwania. 

Swit dzień I noc 
!ił1 kronice policji z pogotowza 

Niedzielne rozprawy notowe. Pod kołami tramwaju. Nagły skon staruszki. 
Wisielec. Zamach samobójczy. Wypadki przy pracy. 

Józef Sowiński (Srebrzyńska 7), zatru· 
dniony w charakterze robotnika w firmie 
Urbanowski, mieszczącej się przy ul. Cmen· 
tarnej 12, w dniu onegdajszym wskutek nie· 
ostrożnego obchodzenia się z maszyną - U· 

legł ranie szarpanej ręki. 
* * * 

47·letni Juljusz Rygier (Gdaóska 130) za
trudniony we własnym zakładzie stolarskim, 
uległ w dniu onegdajszym zmiażdżeniu 3-ch 
palców u lewej ręki. 

* * * 
W dniu wczorajszym 11·letni Józef Wy· 

ciorkowski (Młynarska 67) wpadł pod prze
jeżdżający wóz. Wezwany lekarz pogoto· 
wia miejskiego, po udzieleniu chłopcu pier· 
wszej pomocy, przewiózł go w stanie cięż· 
kim do szpitala Anny Marji. 

• * 
Emilja Fiche, zamieszkała w Rudzie Pa· 

bjanickiej przy ulicy Piotra 75, schodząc ze 
schodów poślizgnęła się i upadła tak niefor· 
tunnie, że uległa złamaniu podstawy czaszki. 
Wezwane pogofowie Kasy Chorych przewio
zło ofiarę własnej nieostrożności w. stani~ 
ciężkim do szpitala małż. Poznańskich w Ło· 
dzi. 

* * * 
40·letnia Anna Pałańska (1 Maja 41), wy

chodząc z mieszkania poślizgnęła się na 
schodach i upadła,,;alegając złamaniu lewego 
podudzia. 

* * 
48·letni Kacper Warmiński i 22-letni 

Edward Żmurkowski, zamieszkali przy ulicy 
Rajtera 28, zostali onegdaj wieczorem na· 
padnięci na podwórzu przez nieznanych opry· 
sz.ków, którzy pokłuli ich dotkliwie nożami, I poczem zbiegli. * * * 

24·letni Bogdan Kowalewski, zamieszka
ły przy ulicy Spacerowej Nr. 8, został wczo
raj w nocy napadnięty na Bałuckim Rynku 
przez nieznanego osobnika, który wszczął z 
nim kłótnię. W trakcie sprzeczki napastnik 
wydobył nagle z kieszeni nóż i zadał nim Ko· 
walewskiemu kilka ran kłótych, poczem 
zbiegł. 

* * • 
67-letni Marcin Ostrowski, zamieszkały przy 
ulicy Zielonej 20 (gmina Radogoszcz) wpadł 
na Szosie Zgierskiej około Nr. 68 pod prze· 
jeżdża}ący tramwaj podmiejski, którego mo
torniczy Tomasz Kusy (Zgierz) nie zdążył 
w porę zahamować wozu. Do ofiary własnej 
nieostrożności, która uległa złamaniu obydwu 
nóg wezwane zostało niezwłocznie pogotowie 
miejskie. 

* • * 
74-letnia Aniela Bocheńska, właścicielka 

domu przy ul. Wrzesińskiej Nr. 30, została 
znaleziona w swem mieszkaniu bez .tycia. 
Wezwany lekarz pogotowia miejskiego stwier 
dził skon, którego powodu nie był jednak w 
możności podać. 

TEATR POPULARNY W SALI SCHEI· 
BLE RA. 

Przędzialniana Nr. 68. 

Od dziś do czwartku włącznie piękna 
sztuka historyczna „Generał Bem" ściągać 
będzie publiczność pragnącą poznać bodaj 
cząstkę życia i czynów naszego bohatera na· 
rodowego. Reżyserja i rola tytułowa spo
czywa w rękach p. Mieczyńskiego. 

Bilety w cenie od 40 gr. do 2 zł. do naby
cia na miejscu w kasie teatru dziś, we wto
rek, środę i czwartek od godziny 11 rano ·do 
3 po poł. i od 5 po poł. do 9 wiecz. 
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Teatr Kameralny. 

„ Romans Pana Kasjera" 
„Romans Pana Kasjera" różni się od 

wszystkich innych komedyj Flers'a i Cailla
vet'a specyficznym nastrojem i kolorytem. 
Złożyły się nań pogodny komizm, sentymen
talny liryzm i subtelny cień tragizmu, splecio 
nych ze sobą w dziwny amalgamat artystycz
ny, wzruszający i przejmujący widza. 

Wszystkie te akcenty sztuki pQdkreślił 
przepysznie Stefan Jaracz, kreujący rolę głó-

* • • wną. Romans szarego kasjera, który, zdradzo 
34·letni Jan Kuciński, zamieszkały w Ło- ny przez swoją żonę w miłości do Ludwiki 

dzi przy ul. Sokoła Nr. 14, w dniu wczoraj· znajdzie trochę życiowego słońca, by, w imię 
szym powiesił się w lesie państwowym obok konwenansu i moralności wyrzec się go do· 
wsi Guzew, gminy Gospodarz, pow. łódzkie-1 browolnie - znalazł w Jaraczu jaknajwymo
go. Zawiadomiony o tem pobliski posterunek wniejszego interpretatora. 
policji zabezpieczył zwłoki na miejscu aż do Rola ta w jego świetnem, głęboko przemy 
czasu przybycia władz sądowo.lekarskich, ślanem ujęciu nabrała krwi i wyrazu - por
wszczynając jednocześnie dochodzenie w ce· wała nas siłą swojej szczerości - elektryzo· 
lu ustalenia powodu zamachu samobójczego. wała przedziwną bezpośredniością i ekspre-

* * * sją. 
Reszta zespołu, a więc przedewszystkiem 

·Władysław Szczepaniak, zamieszk. przy 
ulicy Heleny Nr. 19, usiłował pozbawić się 
zycia przez wypicie większej dozy jodyny. 
Przyczyna rozpaczliwego kroku nieznana. 

Morska, Dziewońska i Krotke, porwana siłll 
gry Stefana Jaracza, stanęła na prawdziwie 
wysokim poziomie artystycznym, stwarzając 
w całości widowisko m~ne i zwarte. 
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IEI Składajcie ofiary w Tygodniu Strażackim na budow1: oddziału 
na Bałutach i sygnalizacj~ alarmową. 1700 

fi m 
-· Grand Kino. 

NIEPOTRZEBNY CZŁOWIEK 

I znowu przychodzimy do Was, sympaty
czna Publiczności łódzka. 

I znowu przewiną się przed Wami na na
szym ekranie zmagania ludzkie, potężne wy
siłki mózgów tytanów, przemiłe, przesłodkie 
twarzyczki gwiazd filmowych śpiżowe twa
rze Wegenerów, potęga maski Janningsa -
jednym słowem wszechświat i wszechbyt 
majdą odźwierciadlenie na tym ekranie. 

Rozpoczynamy nową erę. Poznaliśmy po
trzeby Wasze, droga Publiczności, a pomni 
jak to setki osób odchodziło codziennie od 
wyprzedanej kasy, spełniliśmy nasz obowią
zek, przebudowując teatr, podwoiliśmy pra
wie ilość miejsc, daliśmy maksimum wygody 
i w miarę możności zahaczyliśmy o przepych. 

Lecz miłą i szczerą formę nadaliśmy wszy 
stkiemu. 

Zapowiedzią superszlagierów zakontrak
towanych przez nas na cały bieżący sezon 
jest arcyfi~::n „Niepotrzebny człowiek" z Jan
ningsem, który w tern arcydziele przeszedł 
samego siebie. 

Otwieramy podwoje nasz~go kinoteatru 
w dniu 26 ·września 1928 r . i oczekujemy. 

Dyrekcja Grand-Kina. 

Kino Capitol. 

BARDEL YS, KSIĄŻĘ MIŁOśCI. 

Bardelys, ulubieniec kobiet oraz Ludwika 
XIII, postanawia zdobyć rękę hrabianki Lu
izy de Lavedan. o którą założył się z hr. 
Chatellerault'em, odtrąconym przez nią. 
Bardelys istotnie zdobywa miłość Luizy, ale 
Chatellerault, udając, że bierze go za bunto
wnika Lesperona, więzi i skazuje na szubieni
cę. W ostatniej chwili, dzięki swej zręczności, 
Bardelys wyrywa się z rąk kata i u stóp prze
jeżdżającego króla szuka ocalenia. Chatelle
rault w obawie kary, przebija się szpadą, a 
Luiza zostaje żoną Bardelysa. 

Obraz powyższy reżyserował słynny King 
Vidor, twórca „Wielkiej Parady". 

.,Syrena". 

„PUŁK śMIERCI". 

W roku 1898 Stany Zjednoczone, stając w 
obronie niepodległości Kuby, wypowiedziały 
wojnę Hiszpanji. 

Dzięki staraniom Teodora Roosevelta po
Nstał „Pułk śmierci", złożony z samych o
chotników. Między innymi zaciągnęli się 
doń: Allan Van Brunt oraz Bert Graham, o
bydwaj zakochani w Daisy Gray. 

Bert był wielkim tchórzem, lecz myśl o 
Daisy dodawała mu odwagi, dzięki której, 
stanąwszy na czele całego pułku, prowadził 
go do zwycięskiego ataku i zdobył miano: 
11Bohatera z pod San Juan". 

W walce tej, zdumiewając wszystkich po
gardą śmierci, został ciężko ranny, ale Van 
Brunt nie zostawił go samotnie, jeno odnosi 
na punkt opatrunkowy, gdzie mimo natych
miastowej pomocy nie zdołano go uratow~ć. 
Bert umarł, a ostatniemi słowami jego było 
słodkie i kochane imię Daisy ... 

Po skończonej wojnie Van Brunt wrócił 
do kraju i ożenił się z Daisy. 

Kinoteatr 

POLSKI RUCH SPÓŁDZIELCZY 
Zastanawiając się nad świetnym rozwo

jem ruchu spółdzielczego w Polsce i badając 
ruch ten na podstawie cyfr, dojść musimy 
niewątuliwie do przekonania, że idea współ
dzielcz.ości jest najszczęśliwszą bodaj formą 
rozwiązania i usunięcia niezliczonych wprost 
trudności gospodarczych, z j akiemi walczyć 
musi nasze społeczeństwo. Zrozumiały to do
statecznie czynniki miarodajne i dlatego pra
wie od chwili odzyskania na:i;zej niepodległo
ści, popierają ruch współdzielczy stale i wy
datnie. 

Jednocześnie zaś sama spół dzielczo;§ć , pol
ska dowiodła w czasie swego długiego istnie
nia i świetnego rozwoju, że stoi na wysokości 
zadania, że umie tworzyć stałe wartości za
równo natury ideowej, jak i materjalnej, że 
przyszłość do niej należy. W chwili obecnej 
kiedy na terenie całego Państwa Polskiego 
mamy około 16.000 spółdzielni, działających 
i rozwijających się normalnie, największe bo
daj znaczenie posiadają współdzielnie kredy· 
towe, liczące około 43% wszystkich członków 
spółdzielni w Polsce. Jest to objaw w na
i;zych stosunkach powojennych zupełnie nor
malny, gdyż zamarłe na pewjen czas życie 
gospodarcze doma·ga się obecnie wielkiego 
dopływu kapitałów, niezbędnych dla, odbudo
wania zniszczonych warsztatów pracy, dla 
ulepszenia jt!ż istniejących, dla stworzenia 
wreszcie nowych. 

Odbudowa kredytu cpółdzielczego ma 
szczególnie doniosłe znaczenie clla wielkiej 
liczby drobnych przemysłowców, r..::emieślni
ków i kupców, dla których dodęp do rynków 
kredytowych za pośrednictwem innych insty
tucyj, jest zbyt trudny. Dlatego też mies:z· 
cza1istwo, szczególnie zaś rzemiosło polskie 
winno tworzyć własne spółdzielnie kredyto
we, a wszystkie warunki zdają się przema-

Tylko w dniach 

• 
l 25 26 

wiać za tern, że spółdzielnie t~ będą się mo
gły rozwijać świetnie, i odpowiadać całkowi
cie celowi swego istnienia. Dotychczas istnie
jące Spółdzielnie Kredytowe grupują w sobie 
zaledwie 27 % członków właścicieli przedsię
biorstw wytwórczych i handlowych przy 46% 
członków rolników. Stan ten musi się zmie
nić, winno nastąpić przegrupowanie sił, mu
szą powstać Spółdzielnie Kredytowe wyłącz
nie rzemieślnicze, do potrzeb tej gałęzi gospo 
darczej przystosowane. W"arunki obecne są 
dla powstania tego typu spółdzielni kredyto
wych niezwykle pomyślne i zachęcające. 
Rzemiosło polskie, walczące obecnie z powo
dzeniem o należne mu prawa, popierane 
przez czynniki rządowe, świadome swego zna
czenia i ważności w twórczej pracy Narodu, 
może i winnno niezwłocznie - przystąpić do 
organizacji własnych spółdzielni kredyto
wych. 

Składające się z przeszło 100 zawo
dów, z których każdy potrz~buje kredytów 
w innej porze roku, nie będzie potrzebowało 
przystosowywać swoich potrzeb do zdolności I płatniczych obecnej większ?ści · członko"."' 

1 spółdzielni kredytowych-rolniczych, będz1e 
mogło cały zapas posiadanych środków obró
cić na wyłączne potrzeby warsztatów rze
mieślniczych. 

Znaczenie spółdzielni kredytowych oceni
ły należycie czynniki miarodajne, spotkało się 
ono nawet z całkowitem uznaniem doradcy 
finansowego p. Dewey'a, nie ulega więc naj
mniejszej wątpliwości. że 1 samo rzemiosło 
polskie, bezpośrednio zui11teresowane w two
r;;:.eniu te~o typu spóldzielrzi, potrafi pozytyw
nie ocenić jego ważność i pofrz2bę i dołoży 
wszelkich starań, aby zbudować potężny 
gmach rzemieślniczej spółdzielni kredyto
wej. 

Wojewódzka Wystawa Ogrodnicza 
w parl<.u Źródliska 

Panny, uczcie się gotować I 
Szkoła Gospodarczo-Społeczna 

otwiera kursy wieczorowe 

Dyrekcja Szkoły Gospodarczo-Społecz
nej podaje do wiadomości, że jednocześnie z 
otwarciem szkoły uruchomione będą dwa 
równoległe kursy. Jeden dla rob.otńic fabry
cznych i jego program obejmie wszelkie za
jęcia praktyczne, wchodzące w zakres gospo 
darstwa domowego oraz przedmioty teore· 
tyczne, jak towaroznawstwo, higjenę i naukę 
obywatelstwa. Drugi kurs - dla nauczycie
lek i urzędniczek o programie podo,bnym. 

Oba kursy będą trwały po trzy ~iesiące. 

Na kursie dla nauczycielek i urzędniczek 
opłaty wynoszą: wpisowe - 10 złotych, o
płata miesięczna za naukę · i zużycie produk
tów - 20 zł. Na kursie dla robotnic fabry-
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cznych wpisowe wynosi 2 zł., opłata miesię
czna 10 zł. 

Uczestniczki obu kursów spożywają na 
miejscu przygotowane przez siebie potrawy. 

Liczba miejsc na kursie jest ściśle ogra
niczona do 20. 

Kontrola młynów 
W najbliższych dniach udaje się na ob

jazd młynów komisja, złożona z przedstawi
cieli Ministerstwa Spraw Wewnętrznych i 
rzeczoznawców. Komisja ma na celu przeko
na~ie się, , czy młyny, zarówno warszawskie, 
jak i prowincjonalne, stosują się do przepi
sów o przemiale żyta na mąkę 65%. 

Wystawa światowa 
w Barcelonie 

Ludzie dziś znają Barcelonę tylko z mapy, 
a od kwietnia roku przyszłego cały świat hę· 
dzie o tern mieście mówił, oisał i będzie doń 
odprawiał pielgrzymki lub przynajmniej o 
nich marzył. Albowiem w Barcelonie otwie
ra Hiszpanja największą wystawę międzyna
rodową świata. Czegoś podobnego nie wi
działa dotąd nietylko Europa, ale nawet Arne 
ryka. Niczem były ostatnie kolosalne wysta
wy: na otwarcie kanału Panamskiego i druga 
na 150-lecie niepodległości Stanów Zjedno
czonych. 

Sam teren wystawy jest fantastycznie ·w1cl 
ki: 118 hektarów! Budżet oficjalny wystawy 
- 25 miljonów dolarów. Ogromne dalsze 
środki finansowe są do dyspozycji. 

Miasto Barcelona jest najbogatszym sa
morządem w Europie - to też buduje się wy
stawę z nieznanym wprost dotąd zbytkiem. 
Hiszpanja nie liczy przytem np. ani grosza 
za tereny pod pawilony obcych państw. 

Sama Hiszpania występuje z okazałością, 
która musi zaimponować całemu światu -
nawet Ameryce, skąd również nadejdą eks
ponaty. Wystawa będzie rewją nietylko naj
nowszych zdobyczy techniki przemysłu i rol
nictwa, ale i nowoczesnych wysiłków ducha 
i ciała w dziedzinach sztuki i sportu. 

Zbiory sztuki hiszpańskiej mieścić się bę
dą w „Pałacu Narodowym" (32.000 metrów 
kwadr.). Sala uroczystości i zabaw pomieści 
20.000 osób. Pozatem buduje się pawilon 
sztuki nowoczesnej, i teatr antyczny na 2.000 
widzów. W stadjonie zasiądzie 60 tysięcy 
osób. Igrzyska sportowe trwać będą przez 
cały czas wystawy, t. j. przez całe lato 1929 r. 

Niewątpliwie Hiszpanja chce dowieść, że 
przestała już być krajem nieprodukcyjnym 
królewiąt i pasterzy, lecz że jako potęga eko
nomiczna i przemysłowa dorównywa krajom, 
przodującym w postępie ludzkości. 

Wobec tego, że teren pod budowę pawilo
nu został ofiarowany Polsce bezinteresownie, 
a inne państwa iuż buduią własne pawilony, 
przypuszczać należy, że i nasz rząd przedsię
wziął kroki, ażeby otrzymać jaknajlepsze 
miejsc~ 

GIEŁDY 
Warszawa, 24-go września 

Dewizy. 

Belgja 123,91. Holandja 357,55. Londyn 
43,29.-43,23% Nowy Jork 8,90. Paryż 34,84 
Praga 26,42%. Szwajcarja 171,53. Stokholm 
238,40. Włochy 46,64. Wiedeń 125,50. 

Ogólny popyt nv dewizy większy. Całe 
zapotrzebowanie pokryto. Dolarem gotówką, 
ani rublem złotym obrotów prywatnych nie 
było. W obrotach międzybankowych: Berlin 
212,50, Gdańsk: 172,91, Nowy Jork 891,95 
(100 dolarów kabel). 

Papiery procentowe. 

5 proc. państwowa poż. premjowa dola
rowa 90,75. 

Akcje. 

Bank Dyskontowy 134.50; Bank Handlo· 
vvy 178.00; Bank Zachodni 32.50; Sił.a i świa· 
tło 135.00; Węgiel 106.00 - 110.00; Lilpop 
40.00 - 40.50; Ostrowiec serja B II em. 
114.50; Parowozy 140.00; Starachowice 52.00. 

m••Em•mza~ m W~5~~~ mama~• 
SEKCJA PR;\ WNA 

przy Tow. Rzem, „Resursa" zawiadamia, że 
przyjęcia interesantów odbywają się we 

wtorki i piątki od godz. 7-8 wiecz. 

Dziś otwarcie sezonu jesiennego!!! 
Szampański melodyjny superfilm o miłości i wiośnie pod tytułem: 

„VICTORII\" ,,OSTATll 
Według \tszechśwlalewaj sławy oparatkl OSKARA STRAUSSA. • '' 

Realizacja: Dr. ARTUR ROBISON. 

Kilińskiego · 211. 
--
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W rolach gł6wnych: „ WILLY FRITSCH (Płk. Dymitr Sarasow) i 
---------- dzieje ostatniej miłości nasfępcy tronu Dla ilustracj_i ograzu sprowadzono pełną partyturę 

1 perła najznakomitszych operetek świata słynne] operetki OSKF\RF\ STRAUSSF\. 

DST ATftl 1111\bC skarbnica najcudowniejszych melodyj iłMM1+zm 
n w apoteoza słońca. szczęścia. ro:i:koszy . • , ,HA z AR gu 

---------- kwlntesencj:s tańce, życlłll, temperamentu Następny program . 

LIANA HAID (Księżniczka Elena), 

Początek seansów w tygodniu o godz. 6-ej, w sobot~ o godz. 5-ej po poł., w niedzielę o godz. 3-ej po poi. 
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Drukarnia japońska Nowy wynalazek w diiedzinie fotograf ji Drzewo, 
Praca zecera Udoskonalenie fotografji kolorowej 

Praca zecera japońskiego w drukami ga
.zety połączona jest z trudnościami, o jakich 
w innych krajach nie mają wyobrażenia. Ja
pońskie pisane i drukowane znaki pisarskie 
składają się bowiem z ideografów chińskich, 
to jest z czcionek, które nie są literami, lecz 
wyrażają pojęcia, a jest to chaos kwadrato
wych figur, złożonych z zygzaków, krzyży· 
ków, trójkątów i ogonków. Takich idegrafów 
jest wogóle 20.000, z których około 14.000 
używają uczeni, a 4.000 służy do zwykłego 
codziennego użytku. Oprócz tego używany 
jest „sylabarz" japoński, t. zw. „kana", czyli 
47 znaków na zgłoski podstawowe. Zecer ja
poliski ma zatem do czynienia z przeszło 
4.000 rozmaitych czcionek i musi się nauczyć 
wszystkie gatunki rozróżniać odrazu. Nadto 
nadwyręża sobie oczy i w większej części 
nosi okulary ze szkłami powiększ!jącemi. -
Zecer, który przy gazecie wykonywa trzecią 
lµb czwartą część całej pracy, siedzi przed 
maf.7m stolikiem, w jednym rogu dużego po
koju, mając przed sobą skrzynkę z 47 znaka
mi kana. Wzdłuż pokoju ustawione są jak 
półki do książek wielkie otwarte szafy, w 
których znajdują się czcionki, a pomiędzy 
szafami jest dwa metry szerokie przejście. 
Zecer tnie rękopis na wąziutkie paski 1 roz
daje je sześciu chłopcom, których ma do po
mocy. Chłopcy ci przynoszą następnie z szaf 
ideografy, zostawiając znaki kana, które są 
między niemi. 

Oatatnio zamieszkały w Monachjwn che
mik rosyjski dr. LWldin. dokonał nowego wy 
nalazku w dziedzinie sztuki fotograficznej. 
Odkrył mianowicie taki preparat chemiczny 
emulsji płyt (negatywów), który daie zdjęcie 
różnokolorowe, odzwierciadlając ściśle wszy 
stkie odcienie fotografowanego przedmiotu 
zarówno w naturze żywei, jak i martwej. 

kaniu z zapałem kontynuuje w dalszym cią· 
gu swą pracę. 

które parzy 
Podróżnicy europejscy, zwiedzający stro• 

ny podzwrotnikowe, dużo opowiadali i pisali 
o zagadkowem drzewie palącem, boleśnie pa 
rzącem ludzi i zwierzęta, którzy się go doty
kają. Łacińska nazwa tego drzewa brzmi: 
„Lapęrtea crenulata". Istotnie, drzewo to, 
należące do gatunku pokrzywowatych, zawie 
ra w sobie specjalną materję, wydzielającą 
się przez włoski, okrywające niższą część li· 
ści i sprawiającą przy dotknięciu dotkliwy 
ból i zapalenie. Owe włoski mają formę mi
niaturowych kolców, które wydzielają z sie
bie wilgoć i ta staje się przyczyną wielkich 
męczarni ludzi, nieostrożnie zbliżających się 
do drzewa. Kilka lat temu w ogrodzie bota· 
nicznym w Madrasie istniał egzemplarz 
„drzewa palącego", który zwracał na siebie 
powszechną uwagę. Obok niego stał słup z 
napisem., ostrzegającym publiczność, by nie 
dotykała się liści. „Drzewo palące" należy 
do rodziny bardzo rozpowszechnionej w Azji 
i najczęściej spotyka się w Himalajach, As· 
sanie, w południowych Indjach, Birmie i na 
Ceylonie. W okolicach południowych „La
pertea crenulata" dosięga rozmiarów drzewa 
średniej wielkości. Ta szczególna i niebez· 
pieczna roślina wydaje nieprzyjemny zapach, 
który ostrzega podróżnych. Oparzeliny, jakie 
sprawia, nie są groźne dla życia, lecz wywo· 
łują męczący ból, który trwa całemi miesią
cami. Podróżni często bywali świadkami 
męczarni krajowców, którzy nieostrożnie do 
tknęli się liści palącego drzewa. 

Paderewski w kinie? 
Sensacyjna „Berl. Zt. am Mittag" donosi; 

że amerykańska wytwórnia filmowa „ Metro
Goldwyn - Meyer" zaangażowała Ignacego 
Paderewskiego do wykonywania głównej roli 
w obrazie mówionym za zapłatą 150.000 do- · 
larów. 

W-yllalazek jest wynikiem długoletniej pra 
c:y i b. długich doświadczeń. Jeszcze przed 
wojną światową dr. Lundin czynił swe próby 
i doszedł już wówczas do bardzo poważnych 
rezultatów. Wojna przerwała jego pracę, a 
bolszewizm zmusił do ucieczki zagranicę, 
gdzie dopiero od lat kilku był w możności 
pracę podjąć nanowo i w dużej części dopro
wadzić ją do pomyślnego zakończenia. 

Pomysł fotografji kolorowej nie jest no
wy, od wielu już lat znany, dotąd jednak nie 
udało się nikomu ulepszyć jej tak, by mogła 
mieć zastosowanie szersze, dając jednocześ
nie zdjęcie ostre o barwach jasnych i czy
stych. Dopiero preparat dr. Lundina uczynił 
w tej dziedzinie duży krok naprzód. Narazie 
robione są doświadczenia i próby już wobec 
ności specjalistów techników i dziennikarzy. 
Próby dały wyniki zadawalające. Miarą do
niosłości wynalazku służyć może fakt, :że 
ostatnio świat ·naukowy niemiecki zapropo
nował dr. Lundinowi objęcie katedry w jed
nej z wyższych szkół technicznych, ofiarując 
wysokie wynagrodzenie pod warunkiem jed
nak przyjęcia obywatelstwa Rzeszy. - Dr. 
Lundin, jako patrjota, propozycję tę odrzucił. 
Nie chciał bowiem, by wynalazek jego stał 
się zdobyczą nauki niemieckiej, a nie przy
padłby w udziale uczonemu rosyjskiemu, któ 
ry dziełu swemu poświęcił dwadzieścia kilka 
lat życia. 

Warunki materjalne dr. Lundina zmusiły 
w czasach ostatnich do przeniesienia się do 
Berlina, gdzie w minjaturowem swem miesz-

Nowym wynalazkiem najbardziej zainte
resowali się przedsiębiorcy, orzekając jedno
głośni~. że fotografja kolorowa dr. Lundina 
z łatwością może być zastosowana w kine
matografii i z wielki.em powodzeniem można 
będzie na filmie wyświetlać piękne widoki 
przyrody w ich naturalnej barwnej szacie. 
I na to trzeba będzie jedynie 1

/ 10 sekundy cza 
su, by dokonać zdjęcia kolorowego systemem 
dr. Lundina, czyli takiej ilości czasu, jaka nie 
zbędna jest dla dokonania zdjęcia zwykłego. 
Nadto koszt tych zdjęć nie będzie zbyt wy
soki. Nieco wyższy od kosztu zdjęć zwy
kłych. (Droższe są klisze). Zdaniem wyna
lazcy zdjęcia jego systemem będą tern wy· 
raźniejsze, im objektywy aparatów będą je
szcze bardziej ulepszone. Opiera bowiem 
swój pomysł w dużej części na zagadnieniach 
optyki, a w dziedzinie tej ostatniej istnieje 
jeszcze wiele braków podstawowych, które 
należy jaknajrychlej usunąć. 

Dr. Lundin przypuszcza, że w ciągu kilku 
najbliższych miesięcy wynalazek swój do
prowadzi do końca i wówczas dopiero odda 
go na usługi fotografii i ekranu. - Niedługi 
więc już czas dzieli może nas od momentu, w 
którym szerokie masy publiczności będą mia 
ły możność podziwiać nowe dzieło nauki, 
zdobyte wieloletniemi doświadczeniami i 
ciężką pracą uczonych wielu pokoleń, a po
myślnie realizowane w chwili obecnej przez 
·dr Lundina. 

Wkrótce! 

Największy szlagier 
. JP 

sezonu! 
enm•-a ff 

Jak sypiają różne narody ? 
Poduszka pod głową czy kawał drzewa CORKA RABINA 

Europejczyk lub Amerykanin śpi najle
piej, mając miękką poduszkę pod głową. (Zdob~wca serc) 

Japończyk zaś kładzie się na rogóżce na 
ziemi, a pod głowę podkłada twardy, czworo· 
graniasty pieniek, bez którego nie uśnie. 

Chińczyk dba wielce o swoje łóżko, które 
bywa drewniane, bardzo niskie i częstokroć 
misternie rzeźbione za materac używa ro
góżek. 

I Anglik zawija się w kilka kołder i czę~ 
stokroć w czasie ostrej zimy śpi przy otwar
łem oknie; przeciwnie Rosjanin najchętniej 
śpi w bliskości pieca. 

Lapończyk włazi z głową do worka ze 
skóry i śpi w nim wygodnie. Mary Philbin, Iwan Moziuchin 

.Mieszkańcy ziem północnych nie mogą 
spać, nie mając dostatecznego miejsca na wy
ciągnięcie nóg, mieszkańcy zaś podzwrotni· 
kowi kurczą się, jak małpy i śpią w tej po
zie doskonale. 

Worka do snu używa mieszkaniec lndyj • 
wschodnich, ale worek ten nie jest tak cie
pły i ma za cel niedopuszczenie przystępu 
moskitom Anglik miewa poduszkę z pierza, 
ale lubi siennik i materac włosianv. 

Niemcy i Czesi lubią spać na pierzynie 
pod pierzyną; podobnież i nasz lud. 

Peter Oldleld. Przedruk wzbronlon, 
r 1~ 

Smierd dyplomatp 
Z upoważnienia autora lll!l'lli!m 
przełożyła Janina Sujkowska -

- Może jestem skończonym głupcem --.- zauważył 
Lavington - ale absolutnie nie pojmuję, co pan ma do za
rzucenia swoim podkomendnym. 

- Nic nie mam do zarzucenia - odparł z urazą w 
głosie Durand, tak jakby nigdy nic nie mówił. - Zostali 
poprostu wywiedzeni w pole. Zadzwonili na lotnisko, jak 
tylko powiadomiono ich o morderstwie, i tam powiedzia
no im o młodzieńcu, który o czwartej wyjechał do Ljonu. 
Zadzwonili ponownie o siódmej, w celu sprawdzenia po· 
przedniej mformacji, potem kiedy dostali rysopis przypu· 
szczamego mordercy, dostarczony nam przez kelnera. Ale 
obsługa lotniska składa się widocznie z samych idjotów, 
bo. inaczej trudnoby było uwierzyć, że niema czegoś po
de1rzanego w fakcie niezawiadomienia mnie o zajsciu z 
dżentelmanem w szarym płaszczu. 

Ten nowy przypływ złego humoru naczelnika policji 
g~newskie~ zniknął prawie zupełnie po przybyciu na lot
rusko, gdzie dostarczono mu masę ważnych szczegółów. 
Człowiek, który zamówił aeroplan wcześnie zrana, prze
padł jak kamień w wodę i nie można go było znaleźć. -
Zwrócno się telegraficznie do jego gospodyni w Genewie, 
a ona w odpowiedzi zakomunikowała jedynie, że jej pan 
wyjechał niespodziewanie na wycieczkę do Sabaudji. Wię
cej nie wiedziała. Na pocieszenie zjawił się odźwierny, 
korpulentny Grzegorz Legros, którego wyciągnięto z łóż
ka, aby złożył zenania, tyczące się dżentelmana w szarym 
płaszczu. Jak wiadomo, nieznajomy próbował dostać ae· 
roplan, ale mu się nie udało. 

- To było tak, wielmożni panowie - zaczął. - Na 
!akie _cz t ~ry i::iinuty przed czwartą przyjechał młody pan 
t P?wiedział, L:e ?bst.alował na czwartą prywatną maszynę. 
Juzem o tern wiedział, bo tu u nas tak dużo publiki nie 
zamawia prywatnych maszyn, jakby my chcieli. Wpuści
~em ?o ?a lot.nisk?, a o? poleciał w te pędy do hangarów 
l za 1ak1e dwie mmuty JUŻ był w powietrzu. 

•EH; @ i*'i = 
- To znaczy przed oznaczonym czasem? - zapytał 

Dur and. 
- · Pewnikiem - odpowiedział Legros, drapiąc się z 

zakłopotaniem po głowie. - A jużci, że odrobinę wcześ
. niej. Ledwiem zdążył wziąć się zpowrotem do gazety, 

kiedy pokazał się drugi pan i także samo powiedział, że 
obstalował aeroplan na czwartą godzinę. 

- Wiek? - rzekł ostrym głosem Durand. 
- W październiku będzie siedemdziesiąt trzy. 
-- Skąd wiecie o jego wieku? 
- A, tego pana? Myślałem, że pan komisarz mnie 

pyta. Nie, ten pan miał jakie czterdzieści pięć i ubrany 
był w siwy płaszcz. Przyjechał taksówką i bardzo się 
zdziwił, jakem mu powiedział, że nie słyszałem, żeby kto 
stalował drugi aeroplan i że pewnikiem niema wolnego. 
Posłałem go do kancelarji, coby się wywiedział jak i co i 
tam się pokłócił z urzędnikiem. 

- Czyście słyszeli, co mówił? 
- Nie, panie komisarzu. Nie chciało mi się słuchać, 

ale z tym aeroplanem to była chryja. Bardzo się ten pan 
zgniewał, że nie mógł dostać innego i powiedział, że go 
oszukali, bo on obstalował maszynę, a kto inny ją zabrał. 
Powiedzieli mu, że przyleci niedługo drugi lotnik, ale on 
powiada, że nie może czekać i potem sobie poszedł, a klął. 

- I co się z nim potem stało? 
- Wyszedł na drogę, spojrzał w prawo, spojrzał w 

lewo, jakby nie wiedział, co ze sobą począć. I kiedy tak 
stał i myślał, nadszedł jakiś drugi i zaczęli ze sobą gadać. 
Odeszli kawałek drogi i nie słyszałem jak się naradzali, 
widziałem tylko jak ten drugi pokazywał na góry Jura, to 
jest niby na francuską granicę. Ten pan w siwym płaszczu 
zawrócił w tamtą stronę i poszedł z walizką w ręku. 

- Jak ten drugi wyglądał? Czy długo czekał? - za~ 
pytał Lavington. 

- Kręcił się już po drodze parę minut zanim przyje
chał ten w siwym płaszczu. Widzi mi się, że nadszedł jak 
raz, o tym samym czasie, jak tamten młody, co odjechał 
aeroplanem. Widziałem jak rozmawiał z szoferem, które· 
go tylko co zapłacił ten pan w szarem palcie i widać ka· 
·zał mu na siebie poczekać i zajechał przed cafe. Gorąc 
był piekielny, messieurs i człowiek na mało co zważa, iak 
mu w gardle zaschnie. 

wkrótce w kinie ,,OZ.ARY'' 

@IM 

- Lavington powtórzył pytanie. 
- Jak wyglądał ten drugi? 
- Prawie, że na niego nie patrzałem, proszę pana. 

Cienki i całkiem niepozorny . 
- Nic was w nim nie uderzyło, nic takiego, poczemby 

go można poznać? 
- A, jakże, proszę pana. Jak pan zaczął mówić, to 

mi się przypomniało, że trochę kulał. 
Anglik gwizdnął cicho z zadowolenia. 
- A ten człowiek w szarym płaszczu poszedł w kie

runku granicy, z walizką w ręku? - ciągnął pośpiesznie 
Durand. 

- Tak, proszę pana. 
-Sam? 
- Tak proszę pana. 
- A co zrobił ten drugi, ten kulawy? - zapytał znów 

Lavington. 
- Nie zauważyłem, panie komisarzu, ale pewnikiem 

poszedł drogą do cafe, gdzie czekała na niego taksówka. 
Durand podjął krzyżowe badanie. 
- Dlaczego moich ludzi nie poinformowano o tem 

wszystkiem, kiedy tu telefonowali? 
Legros wzruszył ramionami. 
- Nie wiem, proszę pana. Nawet nie wiedziałem, że 

tu policja telefonowała. 
- Kto przyjmuje telefony? 
- Pan Huguenin. 
- Kto? 
Zabrał głos nie odzywający się dotąd mechanik. 
- Urzędnik z kancelarji, proszę panów. Na nieszczę

ście wyjechał. 
Durand zrobił ponurą minę, a Lavington pośpieszył z 

interwencją. 

- Czy nie dobrzeby było zacząć poszukiwanie wali· 
zy? Mam wrażenie, że nasz ptaszek, nie mogąc dosta6 
aeroplanu, a bojąc się wracać do Genewy, wyruszył pięszo 
ku granicy. Czy jest prawdopodobne, że „taszczył" ze so
bą ciężką i rzucającą się w oczy walizę, a nie porzucił jej 
gdzie w drodze? 

- Słuszna uwaga - zgodził się Durand. - Może się 
pan tern zajmie? - dodał, zwracając się do Bouviera. 

(I), c. n.)'. 
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Od wtorku, dn. 25-go września do poniedziałku, dn. 1-go pai·dziernika 1928 r. whacznie 

Kino Spółdzielni 
Pracowników Państwowych, 

Komunalnych i Społe11nych 
ROMANS ARCYKSIĘCIA 

Pełna· humoru farsa według · popularnej operetki Lea flschera p. t. „Zołnierz Marji" 
W rolach 
głównych: Harry Liedtke, Xenia Desni • Siegfried Arno. 

Początek seansów o I 
godz. 3.30, zaś w so
boty, niedziele i świ~· 
ta o godz. 2-ej po poł. 
Ostatni seans o 9.30. 
Na I. seanse ceny 

miejsc zniżone. 
I 

w ł.ODZI, ul. Sienkiewicza N2 40. 
Nutępny program: „SYll SZEIKAu w rolach głównych RUDOLF Vf\LENTINO I Inni. 

607 

Dziś -i dni naśtępnych ! Największa sensacja świata! Dziś i dni następnych! , 

(Bohater z pod san Juan) ,,PULK SMIERCI'' 
Radosna pieśfl o zwyd~stwie w 12 aktach. 

W rolach NOAN BERRY GEORGE BANEROFF Frank Hopper, Ches. Forrel, Ches. Emmel 
głównych: . ' ' Mack, Marry Astor, Fred Kohler i inni. 
fikcja powyższego filmu toczy się w roku 1898 kiedy Stany Zjednoczone stając w obronie niepodległości Kuby wypowiedzieli wojnę Hiszpanji. 

Nadprogram: FLIP i FLl\P jako architekci, Wesoła ~merykańska komedja w 2-ch aktach. 

Orkiestra symfoniczna pod kier. p. I\. Fajnera. Początek seansów w dni powsz. o godz. 5.00 pp., w soboty i święta o godz. 1 pp.-w soboty i święta od godz. 1-1.30 
oraz w poniedziałki od godz. 5.00 pp. dla dorosłych 60 gr„ dla dzieci 30 gr. :: Ostatni seans 9.30 wiecz. Kino czynne cały tydzień. 

KINO 763 

Kilińskiego 178. 

Dziś! Od wtorku, dnia 25-go września do poniedziałku, 1-go października 1928 r. włącznie Dziś! 

Wielka premjera 

filmu p. t. ' ' 
APIĘT OWA A ' ' Dramat sensacyjny 

w 8 aktach 

Następny 
program: 

~ó:0~· F>riscilMa Dean i Birds of Prey. Nl\DPROGRl\M: Arcywesoła komedja 
amerykańska w 2 aktach. 

Kasa czynna od godz. 4-ej pp. 
Początek punktualnie o godz. 5.30 1.. ENY MIEJSC; W niedziele i święta, Loże zł. 1,50, I. m. 1 zł., II. m. 80 gr„ Ili. m. 50 gr. 

Górą 
Rezer
wiści 

w sobotę, o 4 pp„ niedz. o 3 pp. . W dni powszednie, " „ 1,- „ 80 gr. „ 60 gr„ „ 40 „ 
---11-11-11-11~11..,,,,.11-=-11-11-11-11-11-11-11--m...-u-1111111111111-11-11-11-11-11-11--11, 

Dr. Hel er ~októr 
powrócił. K 1 n g er 

Choroby sk6rne I weneryczne 
ul. Nawrot 2. 

M~;::~:MPOK~I 
Dobrze znpłoc~ 

Lk d t t a•9•• ............. e„•„••• e arz en ys a 

H. Hac1nelsnnm11a 
Nowo·Cegiel· 

niana 12 

Nowo obowiązująca 

umeblowanego za wyrobienie 

poszukuje bezdzietne małżeństwo. Dłuższą pra~tykę 
Oferty z podaniem ceny składać rencje poważne. 
do ddministrecji pisma pod „M. J." 

pracy biurowej. 

posiadam. Refe· 
Oferty pod W. P. 

Do 10 r„ 1-2 i 4-8. Dh1 pań specj. godz. 
3-5 po poi. Dla niezamożnych 

ceny lecznic. 

Choroby wenery· 
czne, sk6rne i wło· 

s6w 
leczenie lampą 

kwarcową 

Andrzeja M 2. 

tel. 64-19 

powróciła, 

„Ustawa But omubiłown" 
do nabycia w księgarni „CZYTl\J" 

Łódt, Narutowicza 2. 
Cena Zll egz. zł. t.-

do adm. niniej. pisma. I Dr. med. LUBICZ Tel. 32-28. • 111 •••msuwr-=m 

~ >*M-""5BM4WWWW4B5Mi@PMA«&5 ;;a.w N 

-. Kino RESURSA I ICilińskiego Nr. 123. I 
~ ... l!i'Jli„ ....... „„mlmllli.'lmllll:llllllllm•1111111„ ... „.HllJll„llllllBlft"...i:, 

Od dnia 25-go września do dnia 1 października 
r. b. włącznie 

Cegielniana 43. Tel. 41-32 

powrócił i58 

Specjalista choról> skórnych, wene
rycznych i moczopłciowych. 

Na.łwiella11i2 llTI,lł kN.tre>NJ. 
Przyjmuje od godz. 8 do 10 rano 

I od godz. 5-8 wiecz 
Dla pań od 3-5 oddzielna poczekalnia 

Godxiny przyje:ć: od 
1.30 - 2.30 dla Pań 
od 6- 8 dla panów, 
W niedziele i świe;ta 
756 od 10-12. 

! ..... 111!111. ____ .._ 

Dr. 

Sołowiejczyk 
Specjalista chor@b 

Ostrzeżenie. I skorn~~~zn~chwene-
Zarząd Wojewód~kiego St?warzyszenia fjl.Dfr:t mnsb::a SUI 

Drobnych Kupców 1 Handlup~cych f\rty- r Il UW ilU :i::i 
kulami Pierwszej Potrzeby wystosował Tel 44-92 

Dr. med. 759 

s. Heumork 
Choroby skórne 

i weneryczne 

Leczenie promien. 
Roentgena 

ul. Moniuszki 5 
Telefon 70-50. 

Przyjmuje od 11-:-2 
i od 7-8, 

Panie od 3-4. 

Ogłoszenia drobne · 

Nauka J 
Rutvno49ana 

nauczycielka gry for
tepianowej udziela 
lekcyj syst. skróco
nym. c·eny przyste:· 
pne. f\dres : Sienkie
wicza 74 m. 1. 

Stare gazety . 
w wit;kszych iloś 
ciach można nabyć 
u Trombkowsklego, 
Składowa 23, tele
fon 61-71. 689 

I~ Rótnel 

Zgubiono 
kamizelkę Wielka tragedja arystokracji 

rosyjskiej . I 
knut n W .królestwie 

list w dniu 3 września 1928 r. do b. pre· ' 
zesa naszego Stowarzyszenia p, Zygmunta Przyjmuje od 12 do 4 
Kwiecińskiego żądając zwrotu pelnomoc- po poi. i od 8-ej do 
nictwa wydanego w swoim czasie. Po- 9 vieczór. W nie
niewa:t pełnomocnictwo nie zostało nam dziele i święta od 
zwrócone wobec: czego ninlejszem Zarząd 10-2 PP· 
je unieważnia. _1 ____ 11m1 

Ostrzegamy członków naszego Sto
warzyszenia, sympatyków i osoby zaln· 
teresowane aby nie wchodziły w żaden 
ko•takt z p. Zygmuntem Kwiecińskim 
gdyż osobnik ten nic wspólnego z naszem 
Stow11rzrszertlem niema. 

DOKTÓR 967 

Dr. med. 

Różaner 
Dzielna Ht 9 

Teł. N2 28-93 

Powrócił 

Choroby skórne 
weneryczne i mo

czopłciowe. 

Stu~ent 
Wyższego semestru 
udziela lekcji I kore
petycj 1. Zllpóźnlo
nym metodą skró
coną. Przygotowuje 
do egzaminów. Pol
skiego ·szybko wyu
cza. ul. Gdańska 23 
m. 2, fr. I p. 1538 

z velouru fiole owił 
nlewykończom1, dn. 
20-IX-28 w drodze 
do magistratu. Ucz· 
ciwy znalazca zechce 
z11 wynagrodzeniem 
odnteść do magazy
nu „La Saison", uL 
f\ndrzeja 13. 

(Tragedja w Petersburgu) 

w rolnch głównycłl: IRENA RICH 
CONWA Y TEARLE 

Zarząd. 

Chirurga-Pledica 
Skład 

Wołkowyski 
powrócił 

Cegielniana Na 25 
tel. 26-87 

SPECJł\LISTf\ 

chorób skórnych i 
wen~rycznych 

Leczenie lam!)ą 

Przyjmuje od 8-10 
i od 5-8. Leczenie 
lampą kwarcową 

Oddxielna poczekal
nia dla p11ń. 

Dla pań od 3-5 pp. 

-1114--!lś::ifi!'Jll.'llWlll 

I Ku Dno i sprzedot I 
........-~ ....._ 

czeladzie i chłopcy 
do pracowni malar• 
skiej, Piotrkowska 
N2 117 od godz. 7·ej 
do 8.30 rnno 

na ~YPłme ~ Lustr a 
Najniżs~~ ceny! f·taj- .-~~ -aruy 
dogodnieisze warun- u Ul &. 

::::::::::::::::=:-=.:c::::::::.:::.::~:::=:::.::::::.:::=::::::::::=:::::::::=::.-: 

narzędzi cbirurgicznvcb i lekarskich 
Łódź, Traugutta (Krótka) 8 kwarcową 

kil Dllmska, męska- trema poleca w du
dziecinna n o cna :tym wyborze J . Mor 
bielizna, Kołdry, to- gas I Syn Ta;go1va 
reb ki, rękawiczki, N2 12 (oook EleKtro • 
parasołli:I, pończo- wni) oraz oprn'Ą•a 
c:hy, skarpetki, chu- portretów. Ce ny 
stki, szaliki, apasz- I n is lit le - ra ty od 
ki, poleca Le o n 2 złote tygodniowo. 
Rubaszkin, Kiliń-1 Rok zat0żenia lb90. 
skiego 44. 903 1075 

Początek seansów w dni powszednie o g. 5,30, 7,15 I 9; 
203 w dni świateczne o godz. 3, 5, 7 I 9. 

CENY PRENUMERf\TY: 

W Lodzi z niedzielnym dodatkiem ilustrowanym miesięcznie zł. 3.20 

Zamiejscowa „ • „ l3.60 

Zagranica • • • • 6.30 

Odnoszenie do domu • • 0.40 

Prenumeratę można przerwać tylko l·go i 15-go każdego mies1ęca. 

Konto czekowe w P. K. O. Nr. 65.210 

--Redaktor naczelny: Stanisław Paciorkowski. 

Telefon 70-64, 975 

Posiadamy równiej na składzie: inhala
tory wleabadeńskle, poliuszkl elektryczne, 

pończochy gumowe i t. d. 

Przyjmuje od godz. 
8-10, 12-2 i 4-8 
w niedzielt; i świe:ta 

torrzebaję 
14 tysie:cy-złotych na 
pierwszy num. hip. 
Warunk wraz z ofer· 
tarni składać pod „S. 
L." do adm .• H a sła". 

9-1 

Dla pań od 4 - 5 ••••••111m•111•1111Wmllii!la oddzielna poczeka!. 

CENY OGŁOSZEŃ MIEJSCOWYCH_: 
Na I-ej stronie 50 g-roszy za wiersz milimetr. 1 lam. (strona 4 łamy) 
W tekście 40 • • „ 1 • • 4 • 
Nadesłane 30 • „ 1 • • 4 „ 
Za teJ<stem 30 • • • 1 • • 4 „ 
Nekrologi 30 • „ • 1 • • 4 „ 
Komuntkoty 30 • • 1 • • 4 • 
Zwyczajne 8 „ • • 1 • „ 10 łamów 
Drobne 10 gr„ poszukiw.anie prac:y 5 gr. za wyraz. Najmniejsze · 
otłoiZ. 50 gr. Ogłoszenia nadesłane po godz. 7 wiec z. o 300/o drożej. 

Ogłoszenia w czerwonym kolorze 30 proc. drożej. 

Wydawca: Towarzystwo Rzemieślnicze .~esursa" w Łodzi 
~ ~_a:ństwowa ~,-~~zi, ..P-$.~o~a-&~. 

Ogłoszenia firm za ·niejscowych, chocia.:by posiadających filj I 
w Lodzi, a centrale gdzieindziej, o soo/o drożej od cen miejs cowych 

Firmy zagraniczn<! o llJOU/o drożej. 
Każda no wa pod wy ż:ka obowiązuj~ wszystkie już przyje:te ogi o• 

szenia do zmiany cen bez uprLedniego za w1ado.rnenia. 
Za terminowy druk.ogłoszeń, komunikatów i ofiar ad'llinistrac1a 

n~ odpowiada. 
f\rtylc1Jly, nadesłane bez oznacz.enia honorarjum, uwJżanc są 

za bezpłatne, 
R~plsów zarówno użytych jak i odrzuconych red3kcja n.e 

zwraca. 

Redat<tor odpowiedzialny: Michat Walter. 




